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J'\iV. Prezyduiący biskup Albertrandi za­

gaił posiedzenie zdaniem sprawy o pracach 

towarzystwa, tak dokonanych iakoteż w krót­

ce dokonać się, maiącycl1. 

JX. Stasie czytał rozpraw~ o Jeologii 

kraiowey. Od mor~a baltyckiego aż do wy­

sokich.szczytow Karpatu, całą rozległość po­

dzielił na pewne oddiiały, które sama natu. 

ra wskazała: wyłożył, iakie gatunki kopal­

nych płoclow każdy oddział '\."Sobie zamyka, 

wskazał ich położenie, kierunek, gł~bokość , 

i porządek w jakim się, · tworzyły. 

JP. Sekretarz Osiński, czytał pismo JP. 
Arnolda Med. Doktora; obeymuiące wiado­

mość o życiu i dziełach sławneg~ polskiego 

lekarza :Jnna :Jomtona. 

JP. Łfski zachę,caiąc ziomkow do nauk 

wysokich, w uczoney i wymowney rozprawie, 

wskazał pożytki z rozważania dzieł natur1 

wynikaiącc. 

Zako1iczył posiedzenie JP. Frańciszek 

Dmochowski czytaniem II Xięgi Eneicly tłu-· 

maczenia swego' zac"ynaiąc od opisu Laoka­
ona, az do śmierci Pryama. 

DZIENNIKA 
WILENSK·IEGO 

Ner II. '. 

ROK 1806. MIESIĄC LUTY 

I. 
Dodatek do nauki o pozorniy. śmierci. 

W poprzedzaiących dwóch numerach stara' 

łem się obiaśnić wszystkie przypadki pozorney 

śmierci, i podadź sposoby ratunku, iakie z teoryi 

i doświadczenia za nayskutecznjeysze są uzna­

ne; przekonany będąc naymocniey, :Ze takowe 

wiadomofoi mogą przez upowszechnienie swo­

ie, wielu nieszczęśliwych zachow~ć przy ży­
ciu, którzyby inaczey ostatecznego uyść zgo­

nu. nie mogli. To samo przekonanie, powo"'I' 

duie mię do wyłożenia w teraźnieyszem pi­

smie niektórych innych niebezpiecznych zda„ 

rzeń, · które prędk~ zagrażaiąc śmiercią., nie-: 

Lut~ z8o6. A 
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zwloczney wymagaią pomocy, a które wyda­

rz'aiąc się często pomiędży prostym ludem, 

niemogącym zdrowey zasięgnąć rady, i ucie­

ł::aiącym się do zabobonnyi'h, niekiedy nawet 

szkodliwych sposobów, równie wielu nieszczę~ć 

-.hywaią przyczyną. Niemożna takowym nie -

azczę,ściom zapobi eżyć inaezey, iak tylko przez 

oświecenie ludu, który nayczę,ściey na nie na­

rażany bywa. A lubo pisma te do wiadomo­

łci samego prostego gminu nie dóydą , nie­
powinneby iednakże uyść znaiomości tych, 

którym rząd nad nim i opieka iest poruczo­

na, których zatem nayiwi~ l.sza powinność iest 

czuwać nad iego dobrem i całoś cią. Dziedzii. 

ce a mianowicie Plebani, żyiąc, z pracy pro­

stego rolnika powinni się opiekować iego o­

świeceniem i zdrowiem, a źwierzclmość kra­

iowa, iedyna tych nieszczęśliwych ochrona, po­

winnaby pierwszych do pełnienia obowiązk<'>\'r 
, swoich przynagla ć. 

Przypadki, które sobie w teraźnieyszem, 
piśmie, krótko wyłożyć postanowiłem, są: u­

kąszenie ludzi lub bydła od psa w.iciekłego, 
l:lkąszenie od wężow i otrucie. 

Kilka iest iadowitych źwierząt, których 
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ukąsz$nie może złe skutki , a nawet i śmiere 

ciągnąć za sobą, lecz żadne nie i.est tak nie­

beśpieczne i okropne iak ukąszenie od źwie­

rząt na wściekliznę, choruiących. Okropna ta. 

choroba, w jednym tylko rodzaiu psów (li­
cząc do niego wilki) sama przez się wszczy­

na s :ę niekiedy, ludziom zaś i innym źwie­

rząt gatunkóm iedynie zaszczepieniem iadu 

przez ukąszenie, udziela iię. Widziałem ie­

dnakże u nas bardzo często psy nayniesłu­

szniey o wścieklizn~ posądzone i zabiiane, co 
lubo ze strony ostróżności bardzo chwale"""._ 

bnym iest zwyczaiem, ma atoli tl( wielką nie­

przyzwoito~ć, iż osoby przypadkiem ukąszo~ 

ne, trwogą i nie spokoynością, gorszą od sa­

mey chorop, napełnia. Zeby zatem nieprzy­

zwo;tości tey na przyszłość uniknąć, po na­

stępuiących znakach prawdziwą wścieklizn~ 

poznawać można. 

Psy zaczynaiące chorować, są smutne i­

ponure, szukaią spokoyności i ustronia, poka­

zui;>\ wstrę.t do iedzenia, a nadewszystko na.po­

iu; nie szczekaią, ale złe i nie spokoyne bur­

czą tylko lub cicho się. odgryzaią, pokazuiąc 

skłonność do gniewu i kąsania.; w tym itanict 
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maią postać ospałą, uszy i ogon mocno obwi .... 

8łe; zaczynaią wywieszać ię,zyk i pienić się, , 

oczy ich ociężałe są i obł(\kane; i stronią co-. 

raz mocn.iey od wszelkiego napoiu. Na ów„ 

czas~ ieżęli są wolne, wybiegaią, błąkaiąc si~ 

po polach i drogach i m1ikaiąc zawsze wody; 

owszem cofail\c si~ wstecz i qciekaiąc ze wstrę­

tem, ieżeli przypadkiem :na. nię, natrafią. N a­

koniec :rrzestai3! znać własnego :pana i rzu.., 

cai~ę, na niego, gryzą wszystkn ną co ty I„ _ 

)(Q w Qięgq swoim :qa:radn<\, błąkail\ si~ be~ 

ustan~u„ chwiei<\c się,2 kr~cl\c w około i cz~ .... 

sto drogą, którą w pr~ód pobiegły n,a~ad w:ra­

caiąc , wreszcie wpadai~ w k0,n,wµlsye i zdy­

chaią. Widi.iano iednakowQ vsy w~ciekłe, 

które innych niekąsały, i do ostatµiego mo...., 

mentu ~adnego inne~o znaku wścieklizny o­

prócz wstrętu do wody nie okazały. Po~ 

dobnie i w ludziach nieszczęśliwa ta cho­

rnba niekiedy na tym nieprzełamanym wstrę­

cie do napoiu kończyła się.; skąd i nazwi­

sko iey Hydrophobia [ boiaźń wody ] po -

chodzi. Owszem ta boiaźń wody za iedyny 

charakterystyczny znak tey choroby iest mia:­

Jł~, Twierdzą oprócz tego niektórzy, iż zdro~ 
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~e psy, wściekłych z.daleka nawet wiatrem 

poznaią, i uciekaią przed niemi; i ponieważ 

Q zabitym it?-Ż psie znikąd pewności mieć nie 

można czyli w samey rzeczy był wściekłym, 

$ądzą iż stronienie psów łldrowych od niego, lub 

od mi~sa któ:remby zę,by zabitego były wytarte, 

iest nie omylnym qowodem, iż'" rzeczy samey 

był wściekłym. Lecz iak dalekoby na tern 

mniemaniu z pewnością polegać można, z wła­

$_nego doświadczenia :powiedzieć nie umiem. 

'f q iedn.ąkże pewna, i~ czę.stokroć brane 

~I\ za wściekłe psy obłąkane, nie g;naiome, któ­

re szukai(\C Własnego paqa po polach i dro-

~ach biegaią; ą p.ąre~cie wycie6czone zno­

iem, głodem, i upałem, mai.ą postać rzetel..-. 

-nie w~ciekły.ch. Naówczas o~rzykqione za ta• 

kich, i wsztf dzie iicigane wpądail\ W rospacz, bie­

gaią tu i ówdzie za.ziaiane, a niewidzl\c, iak tylko 

nieprzyiacioł przed s~bą, na wszys 110 co na 

trafiaią rzuca!ą się.. W ten czas wszyscy wście· 

kłość ich ~a niewątpliw~ uznaią; skąd w po• 

'kąsanych niesłuszna niespokoyność i trwoga , 

skąd nakoniec sława wielu okrzyknionych na 

wściekliznę lekarstw, które w samey rzecz 

żadney istotney nie maią wartości. 
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Wicieklizna naywięce-y si"~ oka.zuie po­

mi~dzy psami, po długich upałach i s~szach, 
lub w czasie ciągłych i gwałtownych mro • 

.zów. N.1yczę$ciey napada psy wolno biega­

iące, które si~ w pół zgniłem mięsem karmić 

muszą , a nadewszystko znosić długi głód i 

pragnienie. Stąd posiedł chwalebny w sta­

rożytności zwyczay, wystawiania ''' czasach 

gorących przed domami wody dla psów prze­

chodnich. Stl\d niemniey chwalebna w do­

brze urządzonych kraiach i miastach ostró­

żność policy i, ażeby. w czasie upałów wszy­

f!tkie błąkaiące się psy zabiiać lub więzić ; 

którą ostróżność zachowywaną iedynie w cza­

sje kanikuły, naleźałoby w kraiu nas:11ym i 

do dwóch miesięcy naymocnieyszych mro­

i6w rościągn8i:Ć· Nie ma.Zna, iednakże cl1walić 

powszechnego niemal zwyczaiu, ~ab1iania na­

tychmiast psów posądzonych o wściekliznę, któ­

re cr.łowieka, lub którekolwiek z domowych po 

kąsały bydląt; gdyż psy takowe chwytać ra­

czey i zamykać dla sprawdzenia padłego na. 

nie porozumienia, naleźy. Inaczey, albo nie­

potrzebnie tracimy gospodarskie bydło, alb• 

/ 
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trwoga i niespokoyność, w jakiey pokąsane 

osoby przez długi cżas zostaią, może często-. 

kroć cię~kich chorob i samey nawet śmier­

ei bydź przyczyną. 

Rana, ukąszeniem psa wściekłego zada""'ł 

na, nie zdaie się, mieć nic szczegulnego w 50 ... 

bie, i r6wnie się prędko goi iak inne. Lecz 

ieżeli zaszczepiony w nię iad ma się stać czyn­

nym, w krótce po .zagoieniu boleó zaezyna; 

lub na nowo ~ę iątrzyć, a w stosunku iak hol 

ten po dalszych .. roschodzi się częściach, oso­

ba ukąszona smutną i oc.ię:ź:ałą bydź zaczyna, 

1en robi si~ niespokoyny i okropnem przery­

wany marzeniem, wzrok takowych osob po­

nury , zaczyna mieć cóś dzikiego w sobie, 

wzdychaią i szukaią samotności; wkrótce na­

stępuie nieprzełamny wi;tręt do wszelkiego 

napoiu , unikanie od wody i wzdryganie si~ 

nawet na iey uyrzenie lub samo wspomnie­

nie; ten wstręt pomnaża si~ zaraz mocniey i 

1taie się nakoniec zupe:ł'.nem niepodobieństwem 

przełykania nietylko wszelkiego rodzaiu na­

poiu, ale nawet i suchych pokarmów. Nie­

kiedy rany z ukąszenia pochodzące ani sict 

Qtwieraió\ na J;lowo ani b(l»la,, alfi chorob~ wy„ 
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buc11a nies1)odzianie i nagle. Skoro zupełnie 

wybuchnę.la, i przez boiaźń wody nieodzownie 

si~ oznacza, dotknięte nią osoby maią wzrok.by· . 

stry, i niespokoyny, sposobem prawdziwie kon­

wulsyynym rzucaią oczyma na wszystkie 

~trony , lub nieporuszone w jeden wlepiaią 

przedmiót; mówią niemal bez przerwy, gło· 

sem źmienionym, niespokoynym i często 

przerywanym, puls ich iest prędki, mały i 
nie równy ; doświadczaią na przemian czę,­

stego zimna i gorąca ; usta maią suche lub 

śpienione, k~6remi rzadką pianę, nieprzestan­

nie wypluwaią bez uwagi na mieysce , i o­

bok stoiące osoby. Niektórzy z chorych oka-, 

zywali chę,ć kąsania przytomnych , i w tych 

obłąKianie zmysłów do naywyższego posunę,­

ło sift stopnia; inni przeciwnie ostrzegaią 

wszystkich i proszą ażeby si~ nie zbliżali do 

nich, lub upewniaią icl1, iż bynaymniey si~ 

niema.ią czego lę,kać. Są którzy skarżą si~ 

na gwałtowne hole , bądź cząstkowe , bądź 

całego ciała , doświadczaią mocnego bicia ser­

ca i mocnych konwulsyy w calem cie: le a mia­

nowicie w twarzy ; oddech maią krótki , pra­

cowity i czę,sty ; w ustawicznem marzeniu , 
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ztlaie się, im częstokroć widzieć fatalne źwie­

l:ze któ,re ich pokąsało. Na.koniec po upły­

nieuiu trzech lub czterech dni, następuią mdło­

sci.) ktore coraz się staią mocnieysze i czę,­

stsze, i w których chory cierpienia swoie 

ostatecznym kończy zgonem. 

Nie zawsze iedno.kżc źbieg tych sympto­

matów można mieć za prawdziwą wściekli­

znę,, kt<'ira po ukąszeniu tylko i z~szczepie ... 
uiu właściwego iey iadu następuie. "\'V go­

rączkach nerwowych można cz~sto widzieć 

wszystkie, wyżey opisane cierpienia., cho-

ciaż wspomnione gorączki nic z prawdziwą 

,,.,, ścieklizną wspólnego nie ma1ą. Krótko mó­

wiąc , wścieklizna w tych tylko osobach---'mo- · 

:że mieć mieysce , którym iad chorobtt tę, ro­

dzący, udzielony był: przez ranę,. lad ten 

w ślinie ma s\>roie siedlisko, i za iey tylko 

pomocą udzielać się moŻ-.!; io bowiem, co 

niektórzy o wybuchł:ey wściekliznie w oso­

·hach mię.sem bydła tą chorobą zarażonego 

karmiących się, twierdz~, dalszeg0 potwier­

tlzenia potrzebuie, chociaż rozsądek mięsa 

takowego nigdy używać nieradzi. Nie za­

;wsze choroba. ta ró 1v.uie pr1'dko po ukąszeniu.. 

Luty .IS oó. B 
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następuie, niekiedy w kilka, czasem w kil­

kanaście lub kilkadziesiąt dni: w ogólności, 

ieżeli osoba ukąszona po czterdziestu dniach 

żadney nie doświadcza w zdrowiu odmiany, 

µa bespieczną mieć się, powinna. Chociaż al­

liowiem niektórzy Pisarze twierdzą. iż. iad 

wścieklizny przez rok lub lat nawet kilka uta­

ionym w ciele hydź może , takowe śmieszne 

i tierozumne twierdzenie pomiędzy bayki 

po iczyć naldy. Tysiączne albowiem do­

S"\i iadczenia nll.S uczą, iż wsz:ystkie iady źwie­

rzę,ce czyli raczey zarazy, działaią przez pe­

ryody, bardzo regularne, i że w tych tylko 

osobach przyymować się, i właściwą sobie cho­

robę, rodzić mogą, które do takowych chorob 

są usposobione. Zaraza wściekliznę, sprawu­

.iąca, temu samemu prawu ulega, skąd pocho­

dzi, że niewszystkie individua ukąszone, cho­

rować koniecznie muszą; owszem doświad 

czenia niewątpliwe pokazuią iż daleko większa 

ich część W Bale nie choruie; co tem wię;ksze­

cro zaufania, w niektórych lekach nic nie zna­

:zących, którym p1 zesąd moc zapobiegania 

wfoiekliźnie przyznaie, było zawsze przyczyną. 

Jest to zatem rzecz śmiechu i pogardy godna, · 
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przeciwko rozumowi i doświadczeniu, osoby 

iuż dosyć nieszczęśliwe dręczyć i prn.wdzi wą 

męczarnię, . iaką w boiaźni i niespokoynoś ci 

znayduią, z umysłu przedłużać; ile że doświad­

czeni:i. , które mniemani uczeni na poparcie 

późnego wybuchnienia wścieklizny przywo­

dzą , wszystkie za podeyrzane mieć można 

i że pisane kłamstwa do tego iuż stopn'.a 

w sztuce lekarskiey doszły, iż tak naz,yanym 

' obserwacyom naymniey wierzyć nale:iy. 

Nie iest moim zamiarem, wchodz : ć 

w teraźnieyszem piśmie, w opisanie sposobów, 

iakie od różnych lekarzy na leczenie wybu.­

chłey iuż wścieklizny były podane; to tylko 

povviem iż żadnemu z nich ufać nie można , 

że zachowane tu i owd'zie historye wylecze­

nia prawdziwey wścieklizny wszystkie są ni~ 

pewne , i że cała ratowania ukąszonych na­

dzieia , iest w podobieństwie zapobie­

żenia, ażeby okropna ta nie okazała się, dio­

ro ba. Z pomiędzy zaś wielu proponowanych 

na ochronienie od niey sposobów, nayda­

wniey używany i nayprostszy pokazał si~ 

bydź naylepszym, a ten zależy na wypalenia 

i długim gnoieniu rany. Cały albowiem ra-
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tunek oc1 tego zawi<>ł'' ażeby iad w samćm ' 

że tak powiem, źródle całkiem zepsuć, zni­

szczyć i wsiąknienia iego w naczynia ssące 

a tem samem i źmieszania się, z sokami' nie 

dopuścić. Samo prędkie i doskonałe rany 

wymycie, iuż czę,s1okroć celowi temu czyni 

zadosyć, chociaź polegać na n;em samem ni­

gdy nie można. Z tey to przyczyny rany zna­

czne , z obfoem płynieniem krwi złąrzone, 

mniey częstokroć bywaią niebezpieczne, ni­

żeli małe i lekce ważone zadraśnien.ia; w pier­

wszych albowiem sama niekiedy krew fata­

lny iad zmywa, izsobąiunosi, który w dru­

gich zatrzy~mie się pod skórką do póki poł..., 

knionym przez końce naczyń ss(\cych nie },ę_ ~ 

' dzie. Z tego powodu możi~a nawet świeże 
rany skarifikować czyli ponawiać głęboko, 

ażeby obfite - płynienie krwi, wzniecić, po­

tem wymyć natychmiast wodą słoną, lub so­

lą z octem i wodą zmieszaną , albo gdy by 

komu sposob ten strasznym się, zdawał, wy­

gryść iakiem-kolwiek mocno frącim lekar­

stwem., iak iest kamie1i piekielny, kamień 

gryzący (lapis causticus ) , przesolan autimo­

nialny (butyrum antimonii ), kwas mocny siar-

/ 
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rzany, serwaser i t. p. leżeli część obra­

.;:ona i est taka, ·iż. ią bez szk(){]y · i ni~bez­

piecze1istwa wyrznąć lub odciąć zupełnie ino ~: 

:lna, tedy uaybezpiecznicy i est tego się, na­

·1ychmi.'.lst chwycić sposobu. vV przeciwnym 

przypadku część wypaloną lub wygryzioną 

gryzącemi lekarstwami przez długi czas dra­

źnić i gn?ić należy, dopóki czas, w którym 

się, ieszcze wybuchnienia choroby obawiać 

mo;;:na, nie minie. Przytćm, lubo na żadnćm 

leh.arstwie wewnętrznem, 1ak nazwanem od 

wścicklizuy zachowuiącem polegać z zaufa­

niem niemożna; ie<lnakżc że niektóre z nich 

i świadectwa godnych wia.ry Pisarzów ma~ą 

za sobą i ogólne początki sztuki lekarskiey 

mówią za niemi, nie należy użycia ic11 z anie­

clbywać, gdyby też i dla tego iedynie, aieby 

boiaźń i niespokoyność chorego zaspokoić. 

Z ·pomięd7-jr wielu proponowanyd1 w1ym za­

miarze lekarstw, iedno tylko zdaie mi .się bydź 

zaufania godne, to iest żywe srebro, iako i 

od naylepszych zachwalane autorów i któ-
' 

rego dzielne skutki w psuciu i niszczeniu ia-

clów źwierzę,cych dobrze są znaiome. Nale­

ży zatem pokąsanym dadź tak nazwane fry-
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kcye merkuryalne i utrzymywać ich w stanie 

bliskim saliwacyi przez cały przeciąg czasu 2 

w którym ieszcze wybuchnienia choroby lę,-,J 

kać się, można. Inne zachwalone w tey mie­

rze lekarstwa nie warte są zaufania powsze­

chnego. Gdyby zaś choroba okazała się, w ca­

łey swoiey mocy, naleiy zasięgnąć r ady świa­

tłych lekarzy, chociaż albowiem w nieszczę­

ściu tem mało się, z medycyny spodziewać 

pomocy można, z tern wszystkiem że mamy ' . 
tu i ówdzie zanotowane szczęśliwego ulecze-

nia przykłady, opuszfzać i bez wszelkiey 

pomocy zostawiać ci!.6tych nienależy. 

Lubo iwierzęta iadowite, któ rychby u• 

kąszenie mocnern niebezpiecze1islwem lub 

śmiercią groziło, u nas bardzo są rzadkie, i 

przypadki te w gorących klimatach pospoli­

te, ledwo kiedy pomiędzy nami zdarzyć się. 

mogą, z tem wszystkiem ukąszenia od iado­

wity ch wężów nie są bez przykładu, gdyż 

mnie samemu dwie osoby w podobnym le­

czyć zdarzyło się przypadku. A lubo zwyczay­

ne nasze wę,że bynaymniey nie i:;ą iadowite, 

znayduie się, iednakże i u nas tu i ówdzie pra­

wdziwa wipera czyli zmiia (coluber herus: L.] 
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kt6rey ukąszenie że iest iadowite nikt zape...: 

wne nie wątpi. Symptomata, które sam w dwóch 

wspomnionych przypadkach po ukąszeniu wi­

pery postrzegałem, były następuiące: prędkie 

bardzo kłucie w mieyscu ranionem, po któ­

rem tuż naslępuie obrzękłość i znaczne za­

palenie, obrząkłość ta posuwa się, i rozciąga 

coraz daley , część ukąszona sinieie , - traci 

czucie i grozi prędkiem przeyściem w gan~ 

grenę. Czerwoność, a następnie i siność roz­

chodzi się od mieysca ukąszonego promie­

niami, pokazuiąc wyraźnie bieg naczyń .. ssą­

cych, które się w całey niemal długości za­

palaią. Następnie wkrótce drżenie całego cia­

ła, niespokoyność, słabość, zimny pot i czę­

ste mdłości. Przytem znayduie się, mocne pra.:; 

gnienie, nuda, i niekiedy womity. Rzadko ie• 

dnakże ukąszenia takowe śmiercią się koń­

czą; chociaż wątpić nie można, iż przez za­

niedbanie mogłyby niekiedy aż do tego dóyść 

punktu. 

Starożytny · bardzo i zachwalony zwy­

czay ratowania się od ~kąszenia iadowiLych 

wężów, a którego dziś nawet w wielu połu· 

dniowych uży · d h . . , . wru.ą naro ac 1 1est ssame :nv1e:; 



żych ran. Bespieczeństwo tego postępku na• 

tem s:ę, zasadza, że iad wężów inaczey ia.k 

przez ranę, szkodzić nie może, a zatem oso­

b,t ssąca aby tylko żadney w ustach rany nie 

miała, nic nie szkoduie a ocala ranioną. Lecz 

ż~ sposob ten mylnym c.1.ę,slokroć bydź może, 

}Jrzekonał -:m się z własnego doświadczenia. 

VV kobiecie albowiem w palec ukąszoney, kt6-

1'a ranę, wyssał~ natychmiast, widziałem usta 

j,.. ię,zyk mocno nabrzę,kłe. Be.spieczniey za­

tem iest, czę~ć ukąszoną natychmiast skary·-! 

fikować czyli po.iarzynać, i alba ciepłą oliwą 

nacierać, albo kataplazm::uni z mleka i chle­

ba okhclać. ''' ielu nawet radzi brać oliwę, 

obficie wewnątrz; inni użycie octu z wodą; 

inni nakoniec dryiakiew i obfite letnie napoie 

aż do wzbudzenia potów, zachwalaią. fa 

używałem w dwóch wyżey wspomnionych 

przypadkach ammoaiaku, którego w kwa­

drans po kilka aż do kilkanastu kropel w wo­

dz~e dawałem. Cah choroba dłużey nad go­

dzi11 kilka nietrwała, i obfitym sko1iczyła si~ 

potem. 
Do podanych do~ąd wiadomości, rozu-

'm~cm i~ należy przydać dla. pospólstwa nau-
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kę, o sposohach ratowania się od trucizn. Te 

albowiem czyli są wzięte przez nieostr6żnotić, 

czyli poddane przez złość, tak ·zazwyc.zay pręd­

ko i gwałtownie działaią, iż niepodobna iest, 

invłaszcza po wsiach, zasięgnąć rady lekarza , 

•rruc.izny albo są z wydziału iestestw organi­

cznych, to i est roślimie lub źwierz.ęce, albo z wy"' 

t1źiału istot kopalnych. Roślinn_e, których klas-

• sa iest naylicznieysza, albo są ostre, gJVałto­

"\vnie irrytuiące, a przez to prowadzące szyb­

ko do zapalenia i gangreny tak żołądka iako 

i kiszek; albo opaiaiące, · .<>pra" ..,;ące nieiakie 

odrętwienie i ospałość śmiertelną. Do pier­

wszych naldą l1 nas zawielce, anemone, iaskry1 

ranunkulus, hel/eborur, euforbie i t. p. '7V nędz ie 

drug:ch policzyć należy nayistotniey opium , 

lulek pospolity, dzie11dzieraw~, pokrzyk, (hu.in­

dragora) belladonn~ i t. p. Grzyby, po1:t1iędzy 

któremi Wiele iest iadowitych, i które nayczę,-­

śGiey okropnych przypadków bywaią przyczyną, 

są 1wWiękśzey części i ostre i opaiaiące razem. 

Trucizny z KT6lewstwa kopalnego, ia­

kie:rrti iest nayistotniey arszenik; niektóre sole 

li żywego srebra, miedź i ołów są wszystkie 

ostre. Ostatni działa zawsze powolnie, i nie-

Lut-g. z8oó. C 
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prt;.rlko iadowite swoie okazuie skutki, lecz ar...; 

szenik, i sole merkuryalne, zwła~zcza sublimat, 

który u nas sulimq nazywa'.ą, działaią tak gwał­

townie, iż uaypręd~zego wymagaią ratunku. 

A lubo tak wie ~ka ie~t liczba trucizn, 

i sposob ich działania tak rozmaitym się bydź 

zdaie, wszelako sposoby ratowania si~ od nich 

bardzo są podobne i bardz.o proste. N a to 

albowi.em całą usilność zwrócić należy, ahi­

by ie nayprzócl iak nayprędzey z ciała wy­

rzucić, powtóre częśó tę, która iuż wyrzu­

coną bydź nie może, ile mozności osłabi~ , 

czynność iey wstrzymywać, i sprawione iuż 

szkodliwe skutki oddal:ć. S!wro zatem osG­

ba otruta pozna iż wzięła wewnątrz t:uci­

znę, • starać si~ należy wzbudzić iey womit. 

Trucizny ,f osobliwie ostre, same częstokroć 

sprawuią ten s·kutek; na ów czas dopomagać 

mu 1y1ko obfitym letnim napoiem potrzeba. 

Gdyby z:.iś womit sam przez się nie następo­

wał, lub nie następował dość prędko, na ów 

czas podobne letnie i obfite napoie same gQ 

niekiedy wzbudzaią, lubo na to spuszczać si~ 

· dy nie należy· lecz albo natychmiast dać mg ' . 
gran trzydzieści lub c~terdzieściJpekakuany, al· 
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bo dwadzieścia lub trzydzieści siarczanu zin­

kowego ( vitriolum a~bum J lub gran sześć zwy­

czaynego emeLyku; a gdyby tych nawet sku­

tek niedość był prędki, piórem oliwą napu­

szczonem gardzi'el irritować, i womit wzbu· 

dzić natychmiast }JCJtrzeba. Rospoczętym wo­

mitóm obfitemi ciepłemi i tłustemi lub kle• 

iowatemi napoiami pomagać należy, i dopó­

ty ie utrzymywać, dopóki iest podeyrzenie iż 

si('G mogło cokolwiek iadu w żołądku pozostać. 

Co się tycze natury letnich napoiów, nayle­

psza iest czysta woda z oliwą lub masłem 

zmięszana. leżeli iad był z natury ostrych i 

gryzących, też same tłuste napuie , woda i 

mleko da1ey koniynuowane bydź powinne. I~­

żeli z a ś był z liczby opaiaiących, obfite uży-. 

cie kwasów a mianowicie ocht wodą .rozla-
" 

nego, naylepszym iest ratowania się sposo-

bem. W przypadku gdyby użycie trucizny 

niedość prędko postrzeżone było, a zatem część 

iey z żołądka do kiszek się przeniosła; gdy­

by nastąpiły gwałtowne rznięcia i kolki, któ­

reby o takowem rozeyściu się iadu świadczy­

ły; należy, oprócz wyżey wspomnionych spo­

!obów, dawać częste lawatywy z płynów kle-
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iowatych lub tłuśtych, ió.cli iacl iest z natm1y 

ostrych; luh z wqdy i octu ie:ieli iest raczey 

opaiaią ''Y- Przytćm należy dadź lekarstw~ 

laxuiące, któreby dość prędko działać i tru~ 
ciznę z kiszek wyprowadzić mogło. llncya 

soli angielskicy Jub soli Glauhera w clostate--. 

czney kwocie wody rospuszczona naylepiey 

celowi temu zadość uczynić może. A gdyby 

lekarslwa te przez ~vomity wyrzucane były; 

Il tem sąmćm, gdyby się lękać należało, aże„ 

by się część iakaś trucizny w kiszkach nie 

pozostała, wypadnie też same laxuiące łeki w . 

lawatywach dawąć, ażeby tym sposobem spra-:: 

wie rozwolnienie żołądka' a tćm samem ki-. 

szki wypróżnić można. W otrutych arszeni·­

kiom fob sublimatem można nadto , iad ten 

.psuć i szkodliwym iego skutkom przeszkadzać„ 

pr~ez obfite użycie ammoni;;i.ku, wątroby siar-. 

czaney,, potażu, lub w ich niedostatku, mydła, 

które w wielkiey kwocie wody letniey ros ~ 

puszczać, i za napoy d ,iwać potrzeba. Dal­

sze okropnych tych trucizn skutki, przez dłu­

gie życie samem mlekiem i przez kąpiele siar".'" 

czane oddalić możha. Do wspomnionycl1 dwóch 

iadów metalicznych, to iest arszeniku i subl:ir-

\ 

) 1 5o ( 

lnat11, rn:edź bardzo iest w szkodliwy,..h skut­

kach podobna. Używanie nie ostrózne naczy11 

micclziany-ch nie p~bielnnych, często bardzo 

smutnych przypadków bywa przyczyną. Po -

trawy zwłaszcza i na1>0ie kwaśne lub tłuste 

bardzo ,viele miedzi ro5puścić w sobie a za- . 

tćm. naywię,cey szkodzić mogą. Sfąd tąk cla­

yrne woł:anie lekarzy do lu<llł i rządów o wy­

p~~dzenie na zawsze wszelkich miedzianyd~ 

sprzętów a mia11owicie z naczyń kuchennych. 

Sp0sob ratowania się od szkodliwych skutków 

miedzi iest ten sam, iaki od arszeniku i sq­

blimatu, 
Skutki szkodliwe oł:owiu bardzo są po-· 

/ 

wolne i poźne, a.le dla tego nie mniey pewne 

i okropne. Fatalny ten iacJ p11owadzi za zwy­

czay do szczególnego gatunku kolki, którą 

dla tego ołowianą nazwano, a która będąc długą 

i tnulną do leczenia chorobą, pomocy sztt;-

1',i Jekanikiey wymaga. 

Nieostrożne lub nadto obfite użycie kwa...,. 

sów , nie wyymuiąc nawet mocnego octu, cią­

gnie za' sobą wszystkie :tłe skutki iadów o;.. 

~trych i gryząeych, którym się.. zapobiega ob-
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fiłym napoiem wody czystey , lub z magne­

zyą, pota.iem lub ammoniakiem złączoney. 

:Jrdr i:ey Sniadecki 

;u. 

UŁOMKI NAUKI BYDI..ĘCOLEKARSKIEY 

\Vielość bydła i wybor gatunkow iest 

bezcennym kapitałem ko.żdego a naybardziey 

rolniczego kraiu, iest zasadą wygody i zape­

'vnieniem maiątku każdego obywatela. \!Vie­

le zależy na tern rządowi aby to zródło bo­

gactw kraiowych ślepemu losowi poruczane ni8 

było, a nieskończehie więcey każdemu w SZC'Że­

gólności obywatelowi, aby przez złe chowa­

wanie bydła, za.gę,szczone zarazy, i nieumie­

iętne leczenia sposoby, nie był:y zawodzone. 

naypię,knieysze nadzieie iego. Ważność tey. 

prawdy uznały iuż dzjś wszystkie porządne 

Europy kraie; wszędzie wybrani n1 to doskona• 

li nauczyciele krzewią naukę bydlęcolekarską 

między ziomkami swoiemi, urządzaią ważny 

w tey mierze policyi odda:iał, wytę,piaią zc:ida­

wnione między gminem przesądy, podaia, rol~ 
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nikom grtlntowne prawidła, iak się z bydłem 

eilrowem równie iak chorem obchodz:ć maią. 

Dzięki niech będą naywyzszemu Rządowi, :Ze 

przeięty gorliwą o dobro kraiu pieczołowito­

ścią chce zaizczepić w Prowincyach naszych 

tę długo z niezmierną rolnictwa szkodą za­

niedbaną naukf", i m:ę.dzy wielu pdżyteczne­

mi ustanowieniami, Katedrę bydlęcolekarska, 

w Uniwersytecie zafundował. 

Hitłorgu Nauki. 

Wątpić nie można, że skoro człowiek u­

głaskał dzikie niegdyś a teraz domowe zwie­

rzęta, i wyclarł ie nieiakoś z prostego przyro­

dzenia stani'.t , te poczęły zaraz podlegać ró­

:lnym cl10robom, inko koniecznym skutkom tak 

'wielkiey życia odmiany. Historya początko­

wa ludzi mało nam wprawdzie zostawiła śla­

dow o chorobach bydlęcych i ich ieczeniu · Slł. 
I ' "I 

iednak nie wątpliwe w starożytnych pisarzach 

dowody, że zaraży bydlęce r6wnie w pier~ 
wszych iak póznieyszych wiekach między trzo­

dami panowały. Hipokrat, ociec medycyny, 

zowie Malir t~ chorobę wołów, która się od 

tł.traty apetytu i S.POS~bności prze~uwania po::i 
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· d ·" tey op isuie do--czyn a. Liwiusz w x1ę ze p1't 

k ' ,...5i:; roku po zbu --kładnie Zarazę' tora w <> J 

d . R u ,,rn vVłoszech straszliwie gra-owamu zym 

sowała. Gdy, powiada, ani przyczyn iey od­

krvć ani szerzeniu się zapobiedz nie można 
- ' . 

było, do xiąg sybillskich udać się postano~1~-

no .. W trzeciey xiędze mó1vi o podobneyze 

. . . k którey rrdy wszelka pomoc zarazie, przeciw o o 

l~a bezskuteczną była1 senat nadzwycza.y­

ne i uroczyste nakazał modły; i napełniły się: 

I . . t kościohr wszelkiev płci i wszel­JJaLyt unias J " , 

kiego stanu ludem, okryto ołtarze bła~ali emi 

fi . na zm1· „kczenie bóstwa rozgmewane-o iaram1 · -. 

go i odwrócenie tey klęski. 

Tę to lub tey podobni\ zarazę Wirgili­

usz W xi~clze trzeciey o rzeczy ziemiańskiey 

opisawszy, dodaie~ 

· l nt desertaque regnM. Nunc quoque post tanto vz~ e 

Pastorum, et longe saltus lare·que vacantes. 

A że i wtedy iuż µie zbywało na ludziach„ 

którzy się na chorobach byd! ęcych i lekar• 

• ·t.. • ·nneo-o mieysca stwach znah, to oezew1::;c1e z i o 

. . . W1"r.O"ili~sza sip oka~uie, gilzie na bez.o tegoz . CY" -. 

skuteczność ich się. użala. 
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Qiiaesitaeque hocent artes, cessere 1:-.,,J ;stri 

Phillirides Chiron, AmytaoniusqiJe .Me!ampu.r. 

Owidiusz, Lnkrecyusz, Si!iur italicur, wle • 
ie podobnych opisow uam zostawili, które tu 

wszystkie w szczególno~ci przywo<lllić, nazbyt 

długoby było. 

Nie mamy Wi)rawdzie Żadneg.o ż owych 

ezasow dzieła ; w klóremby c110rohy bydła, 

ich znaki i sposoby leczenia opisane były. We­

g~cyusż iednak V\'yraznie twienlzi, iŻ Grecy i 
Rzymianie tern sję zatrudniali, i ie medycy­

JJa. bydlę,~a zarćlz po ludżkiey 1..ladzio1fa była. 

Przed początkiem Ery chrześciadskiey znay­

duią się iuż w łaciiisk1ch Pisarzuch wyra~y: 

Medicuś veterinatźu;, lub same tylko Veterinari­

uu czytamy ie w VVarronie, ktÓt'y pr:ted nasta-­

niem tey Ery umarł. P"aleriut Maximuf, pi .... 

s · ąc około 1egoż czas11, '~'zmiankuie o ie-" 

dnym takowym lekarzu Hcrofilu, Kolumella 

w swych pismach do swiadectwa w arrona 

się odwoł'.uie. Dzieło '7\-r egecyusza pod tytułem 

Vegetii drtit veterinaria reu Mu/g -medicina Li­
bri IV. na ko1icu wieku drugiego, lub nayda""· 

ley na początku trźeciego 1 iest j)isane. Te i 

tym podobne drrwody Yl'ąlpić n:epozwóllaią i 
Luty I8o'- D 
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iż sztuka leczenia bydła w naydawnieyszyc11 

czasach iui znaioma była; a lubo W egecyusz 
f 

żali się w wielu mieyscach pa iey zaniedba-

nie, nigdy iednak zupełnie zapomnianą nic 

-była. 
W wieku dziesiątym Cesarz Konstan-

tyn Porfirog~net zaleci! niektórym uczonym 

porobić wypisy z dzieł starożytnych Greckich 

bydlęcolekarz6w. Wypisy te, szanowne u­

łomki pierwszych tych na.uczycielow, doszły 
aż do naszych czasow, gdy ich originały mo"' 

cą wszystko niszczącego czasu i bai barzyń -
stwa zatracone zostały. Wdzięczność winni• 

śmy przynaymniey Autorowi tych zbiorów za 

podanie nam imion wielu pierwiastkowych; 

lekarzow, którzy pracując gorliwie w sztuce 

swoiey udzielali swym spółczesnym do~wiad­

czeniem i pilnem postrzeganiem zebranych wia-

domości. 

Z wiekiem dziesiątym, gdy wszystkie kun• 

szta i umieiętności upada~ poczęły, nauka teź 

bydlęco-lekarska zaniedbaną została. Opu­

szczona od wszystkich, którzy z krytyką i ro­

_zumem sprawować ią m?gli, przeszła niezna­

_cznie W r~ce tych, któl·zy nE(.dzą, ubóstwem, 
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lub skutkiem niewoli około bydła choazićprzy• 

muszeni byli. Ci chwycili się okoliczności los 

ich osładzaiącey, udawali się za powszeclmych 

lekarzow bydła, brali się bez żadnych pra­

widei do leczenia, trzymali się ślepo poda:. 

nych sobie tradycyy i empiryzmu równie cie­

mnych poprzednikow swoich; szczęśliwe ie­

ś li się kiedy wydarzały w leczeniu przypa _. 

dki, sztuce swey i biegłości przypisywali ; a 

wsparci przesądami, zabobonami i łatwowier­
nością, o '' j~li samowładne panowanie nad nie-· 

rozumnem_ wprawdzie lecz wartem lepszego 

101m bydłem, a z szlachetney i szanowney na­

uki haniebne i zbeszczeszczai'\ce utworzyli 

rzemiosło. 

W wieku szesnastym póczttto nieco my--

ślić o podniesieniu tey umieiętl}ości. W ro­

ku 1528 przedrukowano cztery pomienione 

xięgi Wegecyusza; w 1565 na francuski ię­

zy ~ ie przełoźono. Franciszek I. Król fran­

cuski rozkazał' doktorowi l<utlle wypisy sta­

raniem Konstantyna Porfirogeneta zebrane na 

łaciński przetłumaczyć. Ian Maue ~ównież me­

dycyny Doktor wydał ie w 1593 po fran­

cusku. Ale te,.1nakłady i usiłowania nie przy-



niosły pożądanyc11 skntkow; nie było bowieJlł 

ieszcze dostatecznie przygotowanych umy­

isłow do ~orzystania z nauk w tych dzieła.cl\ 

iawartycl1~ i nie podobna było wyciągać te­

go po ludziac11l którzy zaięci grubemi uprze­

dzeniami szarlatańskich ·praktyk swoich, albo 

:nie mieli dość ochoty do ic11 czytąnia, albo 

dość światła do pożylkowania. Mimo więc sw1e .... 

~o Qdqowione rzeczone pisma, nauka bydlęcole• 

~ar~ka w c~łem sze~nąstym i siedmnastym wie..., 

Jm nie powstała z dzieciqstwą. swego, owszem 

w powszechną i całkowitą wpadła pogardę. Ną 

:nic niesłuiyło , co W egecyusz o szacunku i 

~zlachetności iey nąpisał; niesłuchano głosu 

(:zęslp powtarzanego: Q..uod veterinaria medicina 

una eademque Cf4'1'1 nqhi/,iorf Aominfr medicina sżt, 
materia duntaxat nobilitate dijferenr. Zaden z i,­
c:~ouych niechciał'. sci'\gnąć r~ki ku iey pÓ.­

dźwignieniu, musiała więc zostawać w r~ka:bh 

nieoświeconych wolopasów, owczarzó,~, ; kb-
~ 't (' 

p.owałów, rostrucharzów, i t. d. By}y '<;:zasy, 

har~jebne bez ~ątpienia clla roz11nw' iucl;ki~ · 
gol gdzie żaden cdowiek nie śmiał zatri1'cirlić 
się, zdrowiem i ż;rciem donwwego zwierz~'~ia; 
gdiie . ci co około bydła, mianowicie ~dechłe-: 
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go, chodzić musieli, z naywiększą 'yzgar<lą tra-

/ ktowani i z towarzy1>twa wyrzl.lcani byli. Lu~ 
dzie czyniący operacyą na zwierzęcłu, lub zde­

chłe bydle, dla docieczenia przyczyn choroby, 

anatomicznie otwieraiący, bezciesnemi się sta­

wali, Potomstwo ich d~iedziczyło hańbę oy­
(:ow swoich; do Żadnych rzemieślniczych ce­

.chow, kunsztow, umieiętności, obywatelstwa 

mieyskiego nigdy przypuszczonem bydź · 11ie 

mogło; posp6lstwó· obcować ·nawet ·z niemi 
wzdrygało się'. ~- · - ·- ~' 

Tak głęboko zakorzenióno p1·zesądy trwa. 

~y a·~ i)oczątku wieku ośmnastego; Trzeba 

było stras.z li w„ey; :powszećhney' i całkewitem 
· ,:'~iiisŹczenierii >V .Europie bydła grozącey zara-
,. I, . , , ., . • 

-· ·~y ·;- aby ocucić nieczułość wtey mierze wszy-

. ··~1iich ha{ó-.'iv- i wsiy~ikich' 11.arodów, i pny­

~"-niu~i°c~ dó &~ukania. u śwfatłych i d~świadczo­
.nych mężów rądy, 'kt6rey w zadawnionyc11 

. praktykach. nie zhaydo'1V"ano. Pierwszą p~·d­

nietą"tey ·zarązy był wół węgie~śki chory, prze21 

Jrnpco\v Dalmackich na polach blisko Wincen­

cyi w p·aństwie Weneckim w lecie Roku i 7 ~ l 
1łlostą.wior1y. Ludzie Troiana Hrabi Boromę-

''itsza. przyi~li go do swych obor , przez co nie 
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tylko blisko iego stoiące bydło ale i W całem 

pa1istwie Wenec~iem zarażone zostało. Stąd 
wkrótce przeszła. zaraza do Włoch, Francyi, 

Anglii, Niderlandów, Niemiec ; wcisnęła sic; 

mi~dzy nayzdrowsze Szwaycar i Tyrolu doli­

ny; dosięgła nayzimnieyszych krain ziemi ; 

J'O~szerzyłasię w Danii, Szwecyi, Polsce, Ros­

syi, Inflantach; tak dalece, iż w niezmiernych 

tych kraiach, w niektó rych mieyscach, ledwo 

po kilka sztuk bydła pozostawało. Czytać nie 

można bez okropnego przerażenia opisu stra­

szliwych skutkow tey zarazy, który namRomaz-

2ini i Lancisi włoscy Doktorowie podali. Oni 

też byli pierwsi, co użyci, ieden od weneckiego 

drugi od rzymskiego rządu, na załoz:eaie ta.;. 

my tey tak smutney klęsce, zarazę tę we,, wszy­

stkich iey. stopniach naydóktadniey opisali , 

priyczyny iey bliskie i dalekie, według pra­
wideł zdrowego rozumu i światłego d,oświad­

czenia roztrz"\sali, sposoby leczenia zarażo­

nyc11 i za.·howywania ~d zarazy zdrowych by­

dląt wskazali; a co naywi~ksza, oni pier.wsi 

wzgardzili i podeptali wiekami i zabobonno­

ści(\ upowainigny przesa.d, że Medyk ludiki 

) 14.o-

nle mo:ie bez hańby sprawowa6 medycyny by...; 

dle.cey. 
Odtł\d iuż niezbywało w r61mych kraiach 

na uczonych i pracowitych mężach, którzy za­

mieniwszy nauk~ bydl"co-lekarsk~ w oddziel­

ną i szanowną professyą, pismami swemi i do­

~wiadczeniami wiele do rozszerzenia pożyte­

czności iey przykładali się. Z pilnego r ozwa­

żania przyrodzenia tey morowey bydlęcey za­

razy, iey biegu, skutkow, i t. d. powstały roz­

maite teorye iey leczenia. Z uwagi, że bydle, 

odbywszy raz tę chorobę, więcey si1t n«\ nie 
~ara2:a7 chwycono si~ środkó-.v iey szczepienia; 

i doiwiadczali tego, z rozmaitem szcz~:iciem 

w Anglii Doktor Dodson, Chirurg Bewley; w Ho­

land y i Camp er; Doweren, Coopman Sandifort ; 
w banii Oeder i innych wielu. Lecz naywi~­

cey nauka przez założenie publicznych szkoł 

weterynarnych wz~ostu n{l.bierać poczęła. Fran­
cya, ile wiem, pierwszą była do dania tak 

chwalebnego przykł~du. Podane plany przez­

la Fosie i Bourgelat przez sławnego Mini.str:. 

Bertin przyię.te i wykonane zo~tały. Wybra­
ni wi~c byli doskonali Na~czyciele, założono 

'l,eatr zootomiczn1, u:ita.11owion9 publiczne 
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pi-oby i nadgrody dla ożywier1ia duclia ennt...­

lacyi, a szkoła wkrótce nietylko kraiowenłi 

al~ i zagra.nicznemi uczniami napełniona zo­

stała. Sąsiedżkie rządy śpieszyły się w niey 

formowac młodź swoią, aby u s.iebie iak nay­

pr~dzey 1 odobne mogły czynić urządzenia. 
W tey szkole uformowany Profossor lf'oJt ... 

stein, ieden z uczniow kosztem Maryi Teres­

sy do Francyi wysłanych; zaszczepił w dzie­

dzicznych Austryackicli kraiach t.ę powsze~ 

chnie iu:Z wziętą naukę; założył w \'Viednil1 

porządny, praktyczny, bydlęcy szpital, ufor­

mował wielką liczbę doskonałych na obsze-.. 

rney tey Monarchii Prowincy e n:tuczycielów, 

a pismami gwemi, na wszystkie prawie Euro­

peyskie ięzyki prżetłunutczonemi, i za klassy­
czne wtey materyi przyię.temi dał nauce by-· 

<llęco-lekarskiey tę moc i gruntowność które 

ią ż innemi medycznemi równaią naukami. 

W tymże cżasie, lub nieco późniey, załoźone: 

zostały podobneż szkoły w Berlinie, Pradze, 

Lwowie, Kopenhadze. Heydelbergu, i innych 

stołecznych Europy miastac11; a gorliwi w nich 

nauczyciele nie przestaią pracą swą dosko­

nalić tey nauki, czyniąc wniey nowe cotlzien ... 

no doświadczenia i postrzeżenia. -i, 

Rzekłem iuż, że na wielośći bydła i wy­

borze gatunkow zależy gospodarstwo rolni­

cze każdego kraiu i pomyśtość wszystkich mie­

szkańców iego; nie masz :iadney kla<>sy ludu, 

któraLy 0 oczywistośći tey prawdy naymniey­

sze mieć mogb powątpiwanie. Rolnik wiey-

5ki próżno w pocie czoła swego przewraca 

warsty wycięczone .Ziemi; nie nadgrodzi mtt 

ona prac i mozołów iego, ieśli przyzwoitym 

Hawozem zasilona nie będzie. Złe iest zrozu · 

miane góspodarstwo, gdzie dziedzic myśli 

0 ustawnem pomnażaniu roli, a cenę maiątku 

według wielości wysiewu_ szacuie. Przez wy. 

cięcie lasów i zart1ia11ę mieysc na paszę zda­

tnych w uprawne pola, powiększy w prawdzie 

wielość zasiewu, ale i eś li o pomnożeniu bydła 

myślić nie będzie, owszem ieśli przynagli sant 

siebie do .zmnieyszenia lic?.by iego dla ście­

snionych pastwisk, zbiory iego nie będą stoso­

wne do wielości w~iewów, a obszerność roli 

hez należytego nawozu próżnym stanię mu si~ 

c;;ię,żarem. 

Mieszkaniec mięyski przemysłem i prze­

rabianiem surowyeh materyał6w, któryc11 nul 

Luty. 1Soó. E 
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rolnik dostarcza, żyiący, znayduie w wielości 

i wylorze gatunkow <lomowego bydła obfite 

do utrzymania handlu i rzemiosł, nie wyczer­

pane prywa1nych i publicznych bogactw źró­

dło. Iakież. to kapitały niewchodzą do kra.i ów 

porządne owczarnie utrzymuiących za samą 

tylko wełnę? Iakich sum nie wynos~; ą, w roz­

maitych wyprawy kształtach, przcdayne skó­

ry? lakierni się skarbami nie cenią mięso, łóy, 

mydło, sierść, rugi, pa"gamin, struny? Ileż to 

t.J'sięcy, owszem i'.c milionów ludzi p !·zy sa­

myrh rę1~'j -dzi(jłavh wełnianych wygodne i 

uczc we znayduią opatrzenie? Możnaż tych 

wszystkich spodziewuć się zysków bez roz­

mnożenia i zaprowadzenia dobry<'h gatunkow 

wszelkiego domowego bydła? Możnaż spro­

·wadzone i rozmnożone zachować bez szcze­

gólnych rozumem, doświadczeniem i światł'ą 

teoryą kierowanych wiadcmości ? Sławny 

niegdyś w Wiedniu Judzki bydięcy lekarz A­
dami uważał, że łliemasz miasteczka, niemasz 

naymnieyszey wsi w iakimkolwiek kraiu, 

gdzieby w przeciągu roku, bt·z powszechney 

zarazy, przynaymniey iedna sztuka domowe­

go bydła nie padła, ato nie ze starości, lub 
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gwałtownyc11 P,rz,Ypadkow, l_:-cz iedynie znie­

dostatku rostro pnego i wu· ei~tnego ohchodr.e­

n:a się, i chow ... nia. Wziąwszy tę, na) mniey­

szą zdychaiącego byd.l'..t liczbę, we wszys ~kich 

wsiach i miasteczkad1 cał ·go kra.i u, iakże nie-· 

zmierna ufonmrie si~ summa szk,Jd, które stąd 

dla obywatelów i rządu "ynil- a i ą ! 

Po vietrze byd!ttce od stu lat prawie 

nieustannie grasuiące w sa:nych N iemczech 

wiele milionów bydła zniszczyło, i bardw 

wiele familiy do ostat:-iiey nędzy przywiodło i 

codziennie przy"vod.ti. W łoc11y, Holandya, 

Dania, H olsztyn, stawią nam nu.ysmu.tnieysze 

t cy klęski przykłady. Hol andya sama przed 

4o laty straciła przeszło 200,000 sztuk na,y­

pięknieyszego bydła, ·&1órego wartość _Haller, 

na 24 miliony zło1ych Ry1bkich szac~ie; a 
I 

licząc stąd konieczną stratę, na mleku, masle, 

serach i upadłem rolnictw ie, szko ~ę tę za bez -

cenną poczytać można. W Austryi niższey, 

za świadectwem wspomnionego J.~dami graso­

wała zaraz ,1 nie przerwanie od roku, 17 '~ 5 do 

1771 i po kilka. tysięcy sztuk bydła zdychało; 

w samey Styryi w przeciągu dwóch lat wię,cey 

20,000 sztuk padło •. 
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Lecz n:i cóż szukam w cudzych dzieiach 

przykładów, maiąc ich dość wiele smutnych 

we własney Oyczy'z-nie ! Nie masz roku żeby 
któryko~wiek Powiat tey okropney nie do­

świadczył zarazy. vVystawmy sobie dziś wmy­

śli zewszech miar smutny i żałosny tey kl~­

ski obraz, na który czę.sto własnemi patrzali­

śmy oczami, obraz! który bodayby dla dobra 

ludzkofoi nigdy więcey nie zjszczał się, na zie­

mi ! vV sie i folwarki ogołocone z naypiękniey­

szey ozdoby swoiey; obory pełne_ niegdyś ży­

wego i wesołego dobytku stoią puste otwo­

r~m; paitLwiska w1)rzóc1 buiaiącemi trzodami 

ąkryLe dzikim zarastaią chwastem; żyżne i u-
1 " 
~oclzaj'ne po!fl. iałowym leżą odłogiem; zamiast 

wesołego ryku pasącey się, trzody same tylko 

chrapliwe wron i krukow słychać głosy; psy 

nawet do strzeżenia oney nawykłe przeraźli­

wem wyciem napełniaią powietrze; pozos1a­

łe żywe ieszcze bydle, lecz w którego żyłach 

iuż się, śmiertelny iad toczy, iftkiem swym i 

wzdyclrnniem ludzkiey zdaie się wzywać po­

mocy, a nie odbieraiąc nic prócz bez czynne­

go polilowania, , pada skutkiem całkowitego 

zniszczenia mocney skąd-inąd i trwałey or-
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ganizacyi swoiey. :Pracowity wieśniak utra ... 

ciwszy iedyną podporę prac i trudow swoich, 

pozbaw10ny sposobności żywienia dzieci i fa­

milii swoiey, ponurzony w głębokim smutku; 

patrzy ze łzami na groby współpracowników 

swoich, wzdycha nad nie odżałowną i nie nad­

grodzoną ich stratą. 

Takie to są szkody i klęski, kfóre czę­

sto powstaiąca między bydłem zaraza kra­

iom i mieszka1icom zadaie, Szttika bydlęcole­

karska pr1.yl:woicie i od światłych ludzi uży­

ta, ieśli nie zupełnie odwrócić, to przynaymniey 

zmnieyszyć iey srogość cokolwiek może. 

Cel nauki; przysposabiaiqce wiadomości; przy­
mioty. Lekarza. 

"Celem nauki bydlęcolekarskiey iest mnoże­

nie, utrzymywanie, doskonalenie, i zdrowie 

wszysLkich zwierząt domowych. Pierwszą wię,c 

powinnośóą każdego bydlę,colekarza iest, znać 

skład wnętr zny i zewn~trzny wszelkiego domo­

wego bydła; wiedzieć rodzay pokarmu i paszy 

każdemu gatunkowi przyzwoity, znać się na bu­

do~ivie staień i o bor stosownie do klimatu w· któ­

rćm _się ~nayduie; umieć rospoznawać wszel-



kie chorob pr"'Jpadki i rozmaite iGh stop·1;e; 

znać naturę lekarstw, i sposob ich skutkowa­

nia, umieć ich użyć w przyzwoitym czasie i 

w przyzwoitey wielo~ci według wieku, siły , 

i sto{mia choroby ka~dego źwierzę,cia. Nauka 

w:ę,0 bydlę,colekarska wyciąga prawie wszy­

stkich przysposabiaiących wiadomości, iakie 

do poznania i leczenia chorob ludzkich są po­

trzebne. 

Człowiek zostaiąc pod władzą rozumu 

i namiętności, ma wprawdzie chori>by rozma­

itsze i bardziey powikłane niż bydle samem 

tylko przyrodzeniem i instynktem powodo­

wane; nie iuzeto iednak choroby bydlęce do 

leczenia są łatwieysze. Lud25ie naymniey na­

wet oświeceni , bac.r.ni iednak za,vsze na swe 

dolęgliwości, opowiedzą medykowi co ich ho­

li, i wskażą nayczęściey Qliską przyczynt; swey 

choroby. Bydle za.~ nieme, zewnętrzne tylko 

znaki słabości okazuie, a reszty z samych tyl­

ko częstokroć oboiętnych symptomatow do­

myślać się trzeba. Chcąc więc skuteczną dać 

radę w wydarzonych przypadkach, i ze zna­

iomych do uieznaiomych rzeczy sprawiedli­

we uczynić wnioski , trzeba znać wszystkie 
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naturalne funkcye zwierzęcia, trzeba wiedzieó 

sUad wnętrzny i zewnętrzny wszystkich cz~~ 

.ici iego, mechanizm cyrkulacyi, oddechu, tra­

wienia, i innych przyrodzouycl1 •czynow, od 

których zdrowie i życie zależy. Przy tych 1yl-. 

1.o anatomicznych i fizyologicznych ?tnaiomo­

ściach mo:ima, bez obawy grubych pomyłek, 

rostropne czynić rozumowania, czemu za na­

ruszeniem icdnego trzewu, cała machina cier­

pi, a z wzuiemnego ścisłego połączenia 1ych 

częsc1 wnośić rnzsądnie o związku działań 

które odbywai11,. 

Potrzebne więc są nayprzód anatomiczne 

i fizyologiczne wiadomości , a lekarz bydlę -

cy nie powinien wzdrygać si~ przyłożyć rę­

ki do anatomizówania wszelkich domowych 

zwierząt, tyle ile mu sposobność pozwala, lub 

potrzeba wyciągać będzie. Przez nie tylko na­

uczy się, rozeznawać wnętrzności zdrowe od 

chorych, poznawać naturę i siedlisko choro­

by,' odkrywać przyczyny słabości i śmierci. 

'\IV sLydzić się ma lekarz polegać na samem O• 

pisaniu gminnem iakichkolwiek między bydłem 

chorob i przypadkow, a tem bardziey prze­

pisywać lekarstwa na .samą tylko 1.lstną o cho-
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robie powieść. Wielość zatrudnień nie pozwa­

la rolnikowi zwracać całkowitey uwagi na 

przyrodzenie bydlęce. A co się nayczęściey 

r.darza, rolnik pospolity może bydż bardzo do· 

brym góspoclarzem, ale rzadko kiedy iest do­

brym postrzegaczem; bo przymiot postrzegacza. 

wyciąga wiele ważnych poprzedni,·zych wia­

domości, na kt6rych pospolicie zbywa ,vieyskim 

naszym rolnikom, a beż których ani w zdarzo­

nych przypadkach prżyżwoitey baczności, ani 

w czynieniu mi~dzy niemi r6żnicy potrzebne­

go rozsądku mieć iest nie podobrta. 

Z niedostatku tych to poprzeclniczych wia· 

domości ,pochodzą owe śmieszrte rozr6żnienia 

zdań, i opisy iedneyże choroby od r62nych 

lekar~ow. czynione, ż których iedni opisuią to 

czego niewidzie1i , drudzy nie dostrzegli tego., 

na co naywiększl\ baczność mieć należało. 

Oświecony. Jekarz r6wnie wofoy od u­

przedzeń, iak nie porywczy do budowania nie­

pewnych lub z naturą niezgodnych układow, 

sam wszystko '\ivłasnemi opatruie oczami ; nie 

słucha głosu przesądu lub irtteressowaney za -

bobonności; nie wstydzi się wątpić, gdy spra­

wiedliwe wątpienia zachodzą przyczy11y, ro-
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:strząsa wszystko, i rostrząsaiąc docieka pra­

wdy; ićy tylko głosowi powodować siQ daic; 

szuka oświecenia w dawnych równie iak no­

wych xięgach, z błę_dow nawet poprzedni­

kow swych korzysta, i na dobro i pożytek spo­

łecznośó obracać ie us~łuie. Zafundowany na 

zasadach z przyrodzenia wypływaiących ró­

żni się w radach i przypisach swoicl1 o<l tey 

pospo iitych praktyków kupy, którzy ,bez; grun ­

townych doświadczeń i poprzedniczych w tcy 

sztuce umieię,tności sami się_ posiadaczami 

mn· emanych sekretow ogłaszaią; gardzi w spa,... 

niale okrzyk.iem ciemnych krytyko w, czystość 

zamiarow od potwarzy go zasłania; nie traci 

serca w niepomyślnych zdarzeniach, miłość 

ludzkości kieruie kroki iego. 

Nie dość iest iednak zna.ć gatunek cho­

roby i iey siedlisko, trzeba ieszcze znać lekar­

stwa i sposob ich skutkowania stosownie do 

przyrodzenia każdego zwierzęcia. Chęć sła­

wy, aby uchodźić za wynalazcę skuteczneg9 

lekarstwa na pydlęce zarazy, lub haniebna 

chciwość zysku, aby korzystać z publicznego 

nieszczęścia, wydała na świat nieskończone 

mnóstwo formuł i przepisów, które z zagrza-

Luty 18oó. F 
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nej imaginacyi lub interesowanego pióra po­

czątek swóy wzięły. Pełne są wszystkie pra­

wie bydlęcolekarskie xiążki takowych recept„ 

gdzie zatwardniaiące z rozwalniaiącemi, scią­

gaiące z miękczące mi, chłodzące z rospalaią­

cemi lekarstwami bez braku i wyboru są poło­

żone ; pełne Dzienniki i Gazety mniemanie 

doświadczonych i niezawodnych lekarstw za 

pewną summę odkryć się, maiących. Publi­
czność , a mianowicie troskliwy o zachowa­

nie dobytku swego rolnik uwiedziony decy­

duiącym i wiele obiecuiącym tonem śmiałe­

go szarlatana, zamiast użycia prostych i pod 

ręką będących środkow , któreby iad zarązy 

przytłumić, lub 0słabione siły zwierzęce po­
krzepić mogły, przepłaca drogo zachwalone 

proszki, Iatweryi, gałki, sprowadza ie troskli­

wie z zagranicy, i pn uźyciu dopiero pozna­

ie pozno oszukanie swoie. Liczba tych, iuż to 

bez krytyki i wiadomości utworzonych, iuż to 

nie w przyzwoitey mierze lub w przeciwnych 

indykacyom zdarzeniach użytych lekarslw, t8 

sprawiła, iż o wszystkich wątpić poczęto , a 

niecierpliwy wieśniak, straciwszy nadzieię po­

myślnego z nich skutku, o wszystkich wątpić 
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a do zabobonow i wrożbitow udawać si~ 1)0. 

czął. Litość mieć trzeba nad iego w tey mie­

rze słabością, iź dla niedostatku zdrowych 

w rozumowaniu pra''\'ideł, myln,ey w wybo­

rze środków chwycił się drogi; światły i roz­

aądny lekarz prosfuiąc skromnie te żboczenia 
' dwoistym sposobem staie si~ dobroczyńcą ro~ 

dzaiu ludzkiego. 

Kto iest panem własney miłości i we­

dług wnętrznego przekonania tak móvri iak 

myśli, wyznać bez wątpienia będzie musiał, że 

wszelka nauka którey się poświęcił, ma w so­
bie wiele ieszcze niepewnych, i na wiarę tylko, 

iż tak rzekę przyiętych rzeczy. Rzućmy tyl­

ko oko na całą obszerność medycyny Iudz ·: 

kiey, od iak wielu wiekow i iak wielkich lu­

dzi, począwszy od Hipokrata aż do naszych . 

czasow, wszystkie iey kształcone są części ? 
Ile pracy zadali sobie nieśmiertelni mężowie 

Sydenham , Haller , Boerhave , Browne , na iey 

wydoskonalenie? Ile powstało i ?Padło nay­

pozornieyszych teoryy i układow? A możeż 

który rozsądny medyk śmiało twierdzić, iż iuż 

wszystko iest wyczerpniono co do poznania 

•horob należy ? Mimo to iednak, kto rostro-: 
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pny światłemu i według zdrowych prawiJeł 

czyniącemu medykowi nie o<lda winney czci 

, i sprawiedliwości, i niewyłączy go z ciemney 

Empirykow klassy, ieśli kiedy usiłowaniom ie­

go i staranności pożądany nie odpowie sku­

tek? Co do medycyny bydlęcey, wyznać trze­

ba· bez zawstydzenia, a wyznanie to nic hań­

bę. lecz honor przynosić powinno, iż stan iey 

teraznieyszy daleki iest ieszcze na wet od do­

skonałości medycyny ludzkiey; obszerne tu ie­

szcze do odkrywania i postrzegania zostaie po• 

le ! Nieprzeliczone doświadczeń , uwag, wa­

żnych wynalazkow , czekaią plony! Lekarz 

więc bydlęcy do wszystkich przysposabiaią­

cych wiadomości powinien łączyć pilność, gor­

liwośe i pracowitość bacznego postrzegacza. 

Między pomocniczemi nauki bydlęco-le_. 

karskiey umieiętnościami, liczy się sprawieclli­

wie lilistorya naturalna, a mianowicie Botani­

ka. Znaiomość roślin tym nieoclbiciey w .sztu-· 

ce leczenia bydła iest potrzebna, iż bydlęta 

do samego tylko roślinnego pokarmu od przy-­

rodzenia przeznaczone, dobrocią i wyborem 

iego życie i zdrowie swe u.trzymuią. Są one 

:W prawdzie szczęmwym od przyrodzenia opa""'. 
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ł rzone darem rozeznawania łatwo pożyte­

cznych od szkodliwych roślin, ale głód i nie­

dostatek przymusza ie częstokroć do i~dzenia 

podeyrzanych lub iaclowitych z nieuchybny m 

zdrowia uszczerbkiem. Tak owce, które przez 

lato nietykaią bynaynmiey gaiowego zawilca, 

.llnemone nemorosa, wiosną, głodem ''\-)' morzo­

·ne, lub świeżego i zielonego chciwe pokarmu, 

może też dla przytępionego przez zimę w cie­

płych owczarniach rozeznawczego zmysł-ci, 

skwapliwie go zjadaią i krwawyc~ dostaią hie~ 

gunek. Krowy, w niedostatku lepszey paszy, 

chwytaią fadowitą Euforbią, Eupharbia Cypa­

riuiar i zepsute wys11ą mleko. Czasem też zio­

ła na pastwiskah rosnące od wszelkiego omi­

iane bydła, ususzone w sinoie tracą odraża.- ­

iącą swą wanię, nieodmieniaiąc szkodliwych 

swych skutkow. Takie są: konitrud Gratio­

la olftcinalis, i wełnica Eriophormn polystad1yo11, 
których koń nigdy latem na łąkach nie tyka, 

zimą zaś w sianie bez braku pożera; a od pier­

wszey nie uleczonego prawie chudnienia, od 

drugiey uporczywego kaszlu dostaie. Koni­

czyna nawet, tak sprawiedliwie od gospoda -

rzów zachwalona, ususzona tylko dobrą i zdro-
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, / • <l ' · ' ·y za{, krowy i ·wą daie pozywnosc, o s w1cze " 

woły straszliwego i częstokroć śmiertelnego 
doznaią wy<lttcia, które zagraniczni wiesnia-„ 

cy połknieniu owadu Buprestfr, n nasi zjedze­

niu Paiąka mylnie przypisuią. 

. lane rośliny niewywieraiąc szkodliwych 

sku.tkow na zdrowie bydlęce, nieprzyiemne <lla 

nas wnich czynią odmiany. Tak Gorczy­

cznik czosnkowy Et yrimum ./llliaria, w kro­

wach i owc:tch mię;o i mleko odrazliwym 

czosnkowym zaprawuie smakiem. Sab.ta pol­

na Lactuca scariola, również dobroć mleka 

psuie. Przeciwnie, owce aromatycznemi ro­

ślinami pasione naydelikalnicysze daią mię­

so, iako zgodnie poświadczaią Pisarze o ow­

cach Francyi południowey, mianowicie Lan­

gwedoku, gdzie Dyptan, Mayran, Hizop, Ma­

cierzanka dziko i obficie rosną. 

Trzeba więc aby Lekarz bydlę.cy miał 

znaiomość równie szkodliwych iak pożyte­

cznych roślin, aby umiał wskazać rolnikowi 

iadowite kuich wykorzenieniu złąk i pastwisk, 

aby umiał oswiecić '\ovzględem zdrowych i po -

iżylecznych, ku powszechnemu ich rozmno­

żeniu. U toro\\ ał iuż nam wtey miene dro-
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„ nieśmiertelny Linneusz w d~iele swem t';•t 

Pan ~ue~icus irnzwanem. Kor.~yslaiąc on ze 

..statecznego postrzegania, iź konie pasące się, 

na łąkach i.vieJe nietykanych roślin zostawu­

ią, uczynił nies~ończone mnóstwo <loświad.­

czeń, podai ąc rozmaite zioła owcom, wołom, 

koniom, swiniom, kozom; a stąd uformował 

liczne katalogi i tych, któremi się każdy ga­

tunek rad pasie, i tych, które każdy w szcze­

gólności odrzuca. Rzecz godna iest osobli­

wszgo za/ltanowicnia, że z pomiędzy roślin 

dziko w Szwecyi rosnąr'ych, na których rze-

czone doświadczenia czynione były, 2 6 2 ga­

tunków tylko konie iedzą i to nie wszystkie 

z równą skwapliwością, a 212 wcale odrzu­

caią. 

Lecz nie dlasamych tylk,o ekonomicznych 

widoków lekarz bydlęcy ma się starać naby­

wać botanicznych wiadom') ~ci; poznanie ro­

ślin otworzy mu obszerne pole do szukania 

w nich pewnych i skutecznych na rozmaite 

przypadki lekarstw. Częstokroć w maię_tniC'y­

szych domach naszych, gdzie bydło holen­

derskie, lub przednieyszych koni stada cho­

wane bywaią, zagraniczni Bereyterowie, i ra.-
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zem sprawuiący urząd lekarzów bydlę,cych, 

·w wydarzonych chorohac11 kosztowne z aptek 

.zapisuią lekarstwa, a nie myśląc lub ni ewie-

. dząc o prostszych. w domu nayduiących się, 

frodkach, na niezmierne wydatkij wła ściciela 

narażaią. Zycie ludzkie iest bez ceny, me­

dyk nie powinien oszczę,dzać żadnych choć­

by naydroższych lekarstw, aby ie ocalił; le­

karz zaś bydlęcy ma kalkulować, aby cena 

lekarstw wartości bydła nie przechodziła, i 

tem piluiey szukać ma pomocy w kraiowych 

roś :inach. Stąd zamiast drogiey amerykań­

skiey Cl1iny, będzie doświadczał gorzkiey ko-

1·y rozmaitych w lasach naszych dziko rosną­

cych Wierzby gatunkow, iako to iuż wielu 

za granicą szczęśliwie czynić poczęło. Za­

m iast drogi;·go Wzabarbarum, Senesu, Aloesu, 

Gumi Guttce, użyie rośliny lnu dr.ikiego, Li­
num catharticum, Kruszyny, Przestępu, Powoiu 

i1olnego, i t. d. Zamiast li ści laurowych, roz­

marynowych i innych drogich zioł aromaty­

cznych, użyie Dzię,gielu, Piołunu, Macierzan­

ki, mię,t kraiowych, i t. d; o praktykowanych 

nawet między pospolstwem sekretach pilnie 

badać się b ędzie, aui ich wszystkich 'Y po-
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wszeehności odrzucać, lecz dł k we ug rytyki 

rozumu rozsądnie ma dociekać . ,1. , 1es t samey 

tylko zabobonności i przesądom, lub też rze­

telnym a św:iatleyszey klassie ieszcze nie do­

brze z11aiomym skutkom wzi~tość swą są win­

ne. 'J1ak to postępuiąc oszczędzi kraiowi wie­

le na aptekarskie materyały corocznie wycho­

'<!zących za granic~ kapitałów, a co więkiza 

pilnem swem i rozumnem postrzeganiem po~ 
mnoży liczbę szacownych wynalazków z nie­

zmiernem rolniczego gospodarstwa dobrem 

Takie to przysposabiaiące wiadomo~ci 
ma posiadać każdy lekarz bydlęcy, aby był: 

zdatnym czynić dokładne obserwacye, i nie­

znaiome dotąd w różnych przyrodzenia two­

rach odkrywać własności, a nie pewne do 

przekonywaiącego podnosić swiat.ła. Nia 

przestanie on nigdy na samem .Jeezeniu wy­

darzonych chorob; baczne na wszystko oko 

iego daley nierównie sięgać będzie. Pola, 

łąki, pastwiska, doliny, pogórki, wody nawet, 

będą celem postrzegan:ia :iego. B~dzie pilnie 

uważał, iak każde bydle iest chowane, w ja­

kiem zamknięciu trzymane, iakim pokarmem 

żywione, ia-k i w jakich micyscach staynie, e . • 

Luty .caoó. G 
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bory, owczarnie są zabudowane, iakie och~­

dóstwo w nich zachowane; wtych to wszy­

stkich okolicznościach bę.dzie wyszukiwał 

przyczyny chorób i rozmaitych zarazy gatun,... 

kow. Patologia, kt.órey w sźkole, Autorach i 

własnćm rozmyślaniu wyczerpnął prawidła, 

wskaże mu znaki pows1aiącey choroby; wow­

czarniach zaś stayniach i oborach Kliniki u­

czyć się. bę.dzie. 

Zgroza wspomnieć, iak nieoświecony 

nasz wieśniak ze zdrowem obchodzi się by-· 

dl~ciem ! lak przez całą zimę w :aayniewy­

godnieyszych, od wiatrów, deszczu i sniegu źle 

chronionych trzyma chlewach I Naynikcze­

mnicyszym, czę.stokroć napół zgniłym ży vi 

ie karmem, a gdy i tego'zabraknie, zestarz.i­

łą z dachów podaie słomfi· Wiosną na grzę.­

skich i błotnistych pasie bagnach,_ latem nie­

pomiarkowaną wycięcza pracą i w topielisku 

gnoiu na spoczynek zamyka: a zapytany o 

przyczynę oczewiście stąd wy.pływaiących 

chorób, czarom ie zaćmieniom Sło1foa lub 

Xię.życa, ukazaniu się. komety przypisuie. 

'l'aki sposób chowania bydła więcey nie ró-
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'Wnie go sprząta corocznie w całym krain, niż 

grasuiące w niektórych okolicach zarazy. 

Drudzy, co się do światleyszey i maię­

tnieyszey nieco klassy liczą, niedozwalaią 

wprawdzie bydłu swemu podobnych cierpieć 

uiewygod, lecz przez źle zruzumian~ gorli-· 

wość w inne wpadaią wykroczenia. Tu rozu·· ,, 
miem owe powszechne i szczególne mniema-

ne prezerwatywy, które każdorocznie prawie 

w kalendarzach powtarzane bywaią. Złym 

karmem, ciasną oborą, niedostatkiem ruchu 

O$łabionemu przez zimę bydlęciu krew każą 

puszczać przed wypędzeniem go na wiosenną 

paszę. Na odgłos zjawia iącey się. w sąsiedzlwi~ 

zarazy, gwałtownie porusza. ; ące, czyli laxuiq.­

ce podaią lekarstwa ; a tak zamiast krzepienia 

sił i wzmacniania organizacyi dobrowolnie do 

przyięcia iadu zarazy ie sposobią. A cóż do­

piero mówić o leczeniu, gdy rzeczą samą in­

ka powstanie choroba J Bez względu c~y za­

raźliwa iest czy nie, bez żado.ego nawet ros­

poznania powszechney . zarazy od mieysco­

wych przypadkow, iedne i też same daią si~ 

lekarstwa. Czy to gorączka ·pali ' wnętrzności 

biednego bydlęcia, czy go kaszel gorącym napo-
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iem brahy zepsutych płuć niszczy i dus;, daie si~ 

dziegieć, proch, siarka, dryakiew, i inne ros­

palaiące rzeczy; czy choroba zgniła Ty.phus 
·wszystkie osłabia zmysły, stawia s i~ nad ku­

pą śmierd.tąccgo i odurza iącego zielska Bahu­
nem zwanego Ledum palustre, albo równie smro­

dliwą iak nieznosną zapalonych zewsząd gno­

iów otacza się atmosferą, iż ominę inne zabo­

bonne nie warte wspoinnienia leczenia spo­

soby, klóre zamiast leczenia śmierć niesz ·:zę­

sliwego bydlęcia przyśpieszaią. 

W dzię,czność mieć trzeba rzetelną tym 

maiętnyrn dziedzicom, którzy przrz rozmna­

żanie stad szlachetnieyszych koni, zaprowa­

dzenie Holenderskiego , HolszLyńskiego lub 

Szwaycarskiego bydła, sprowadzenie angiel­

skich i innych ow.iec, ekonomik~ kra i ową po­

prawić usiłuią.Lecz wtey chwalebuey gorliwo­

ści wielkie częstokroć z niedostatku znaiomości 

przyrudzenia tych zwierząt widzimy popełnia­

ne omyłki. Siada koni tam się zaprowadzaią, 

gdzie albo dogodney paszy, albo czystey wody 

albo cienistych mieysc latem dla ochrony od na„ 

paści uprzykrzonego owadu, nie dostaie. Kro­

wy holenderskie lub holsztyńskie do tłustego 
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staiennego karmu nawykłe na bł'.olnislych łą· 

:kach 1ub piasz"zys!ych pagórkach paść s ·ę mu-­

s,.;ą, a o karmie z koniczyny, lucerny, kapust, 

marchwi, k rlofli , rzep angielskich i innych 

iarzyn,, o codziennem clHidożeniu , i t. d. ani 

wiedzieć nie chcemy. Owce z przyrodzenia 

svveg do suchych i pagórkowa1ych kraiow 

JffZeznaczone, gorzkiemi tylko i aromalyczne­

mi roślinami chętnie się pasące, ciepła wiel­

kiego niecierpiące, na nizinach i tłustych pa­

stwiskach się trzymaią , zimą w ciasnych i 

parnych owczarniach si~ zamykaią, soli ska­

listey, wedle potrzeby nie maią. Cóż wi~c za 

dziw że spodziewanych nieprzynoszą korzy­

ści? Że naylepsze gatunki tak prę,dko nikcze­

mnieią ? Poznaymy lępiey przyrodzenie ich i 

potrzeby, obmyślmy przyzwoite każdemu ga­

tunlowi wygody, podwóymy dozoru i pilno-· 

ści, a przestaniemy żalić się na niepropo_~'cy- ' 

onalność pożytkow uczynionym zakładom. 

Gdzież są gruntowne prawidła dosko~a­

łego chowania bydła? W nauce bydlęcolekar-­

skiey. Pierwsza iey część zatrudnia się, po~na­

niem przyrodzenia domowych zwierząt, jch 

życia, zdrowia, karmienia si~ sposobu. Z tjrch 
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znaiomości biorą się przepisy, według któ­

rych stosowny ·każdemu gaLunkowi ma się o­

patrywać pokarm. Tam się ukazuie polrze- · 

ba łąk kunsztownych, i sposob ich zaprowa­

dzenia; tam się wyliczaią rośliny, kt6re pozy­

tec:znie w wieyskiem gospodarstwie rozmna­

żane bydź mogą, aby wprowadzona obfitość 

i wielorakość paszy, zasłaniała od częstych 

z wielu miar wydarzaiących się. niedostatkow. 

Część druga tey nauki, Anatomia i Fizyolo­

g ia, daie doskonale poznać ikład i siły każ­

dego zwierzęcia , wskazuie siedlisko wiel11 

wnęlrznych chorob , toruie nie mylną drogti, 

. do leczenia zewnętrznych, stanowi istotną za­

sadę chirurgicznych operacyy. Patologia czyli 

część trzecia uczy poznawać stan chorowi­

ty zwierzęcia, śledzi bliskich i dalekich przy­

czyn chorob i zarazy, wskazuie charaktery. 

styczną róźoicę między rozmaitemi cJ1orob ga­

tunkami. Terapia ogólna i szczególna poda­

ie środki dzielnego zapobiegania w wydarzo-· 

nych przypadkach, nakoniec materya lekar­

stw na znaiommciach botanicznycl1 i jnnych 

przyrodzenia królestw za sadzona, pokazuie 1 

iakie w miarę wieku gatunku zwierzęcia, sto-

) 164 ( 

pnia i gatunku choroby, użyte bydi maią środ-.. 

ki. Te są głównieysze pożytki któ re z wpro­

wadzoney, i ofJ światłych por-rzedniczemi wia„ 

domościami JSrzygoto·wanych lekarzow, spra'... 

wowaney sztuki bydlęcolekarskiey , dla całe­

go kraiu w ogólności i dla każdego mieszk ..tń­

ca w szczególności, wypływa.ią. 

Nadto, nauka bydlęcolekarska w policyynych 

urządzeniach kraiu, iest ieszcze wielką rządo­

wi i obywatelom pomocą. Częstokroć rząd 

czuły na powszechne dobro przymuszony by­
wa w wydarzonych zarazac11 używać suro­

wych środkow na zapobieżenie iey szerzeniu 

się. Na ten koniec, między wsiami, a wsiami 

zupełnie wszelka przecina się kommunikacya , 

czułe i liczne rozstawnią się straże, wybicie 

czasem iak w Szwaycarach, całego ieszcze nie­

zarażonego bydła się nakazuie, wy·woz skór 

z tych bydląt i mięsa nayściśley się zabrania, 

psy na.wet, aby zarazy w sąsiedztwo nie wy­

nosiły, zamykaią się lub się wybiiaią; ś . ·iany 

w stayniach , żłoby, naczynia , starannie się 

myią, a pozostałe reszty karmu i gnóy sam 

ogniem się niszcz?,. Te gwałtowne, często­

kroć nieodbicie potrzeb:g.e środki mmzą za. 
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sobą ciągnąć znaczne <lla Liednych inż skącl 

inąd właś 0:icie]ow. szkody, zwłaszcza ieśli co 

nayczęściey bywa, z próżuey tylko boiaźni i 

troskliwości przedsięwzięte bywaią. Sam tyl ~ 

ko oświecony .Lekarz bydlęcy iei>t w stanie roz­

różnić zarazliwe od innych niczarazliwych, 

lubo dość zagęszczonych śmiertelnych cho­

·rob. Swiatłemi więc uwagami i przełożeniem 

swoiem zaspokoi, gdy tego potrzeba będzie, 

zbyteczną troskliwość rządu, i odwróCi od 

wieśniakow mogące 'stąd wyniknąć klęski; albo 

t<:Ż widząc rzetelne niebespieczei1stwo, prze­

pisze wne ostróżności środki, które } z do­

brem powszechnem w położeniu tamy sze­

nącey sifG zarazie, i z naymnieyszą, ile bydź 

może, właścicielow szkodą lllżylc bydź mogą. 

X :J'undziłł. 

III. 

. O SPOSOBIE WYRABIANIA WODKI 

Z KARTOFLI. 
(vVyii:,te z Annales de Chimie Nro 167.) 

Od daw1jego in:! czasu w Niemczech 

uzywail} kartofli nale:żv'cie wyrobionych i przy-;: . 
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gotowanych, na pi;idzenie i.yódki. W Prusach 

także wschodnich i Litwie dosyć ich wielę. 

na teą. obracaią użytek. I ponieważ w tych 

stronach na nowiznach ie zazwyczay sadzić 

zwykli, kartof1e rodzą obficie, aby ty Iko u­

prawa i pora roku była. dogodna. Ich wy~ 

war czy li braha iest wybornym napoiem dla 

bydła, osobliwie dla krów, kt1óre wiele przy 

iey uzyciu daią mleka. Kaz<l,emu wiadomo 

że ziemniaki są także wybornym pokarmem 

człowieka; stąd rozmnożenie tego ziemnego 

płodu i t<& przynosi korzyść, ie moina oszcż~· 

dzić bardzo wiele zboia, którego wprzód 

na p~dzenie wódek używano, które teraa 

z kartofli mieć można. Jezeli wódka ta na­

leżycie ie.st pędzonu. i z obcemi niezmieszana. 

cząstkami, albo ieielirziemniaki niebyły spalo­

ne, a.ni nndto w przygotowaniu rozparzo2_le,smak 

iey bardzo iest dobry, odmienny i nierównie 

lepszy od tego faki ma zwyczayna gorzałka 

~żyta lub ięczmienia, chociaż niektórzy prze~ 

nałog t~ ostatnią nad pierwszą przenosża. 
~ 

Zdawało się niektórym, że wódła kar-

toflana łatwo kwą.śnieie' i ze niemoie bia ze· 

Luty Iio~ H 
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psucia przechodzić r6w11ika; (*) przeciw któ­

rym zarzutom, nic powiedzieć niemogę, ia­

ko pozbawiony dowodów przeciwnych. ·T-o 
iednakże wiem niewątpliwie, iż wódkę · t~ 

przez ośmnaście przynaymniey miesięcy b.ez 
zepsucia chowano, i że naówczas · 'nietyik.ti · 

nieskwaśniała, ale i nic zdawney niestra~iła. 

mocy, pokazuiąc na Wódkomierzu Richtera 55 

stopni (a), rozumiem więc że taka wódka na­

:Lezycie zrobiona, niewięcey zasługuie na do­

piero wspomnione zarzuty, iak żytna; i ie 

wszystkie iey nagany są czystym uprzedze-: 

niem. 

, Sposob robienia rJJódki z ziemniaków. 

VV ódka ta robi się dodaiąc do karto_fli 

dostateczną; ilość ięczmiennego słodu np. do 

stu korcy ziemniaków siedmnaście i p6ł sł'o. 

(*) To iest niemoie wytrzymać gor'lcego klimatu. 

(a) Wódkomierz Richtera robi sią na tych sam-ych 

p9czątkach, co i areometr Beaumeja, i do nie• 

go iest całkiem podobny , z tą róinicą, ił 

Z1iP70 tego W ódkomierza znaczy wodft, a każ­

dy stopień iednfi setną; czctść wyskoku, sto 

znacz'!C sam wyskok, a 35 np, tyleż cz~ści 

czy.stego wyskoku w stu cz"ściach wódki. 

• 
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du, co daie pięc kur(muids) w'dk' „k 
• ":I o 1, o azu .• 
1ącey na W ódkomierzu Rźcńt.cra ocl iz6 . d 
r,8 u az o 
-' slopni. 

Wiem ' t oprocz ego z doświadc• . . ... en1a ze 
ze stu korcy kartofli i dziesięciu sł d 

. . . . , . o u, otrzy-
nuue SHż'. ta sama ilosc wódk. . 6 

. 
i, i r wnie mo-

cney. Mogłby kto . , 
, rozum1ec' Źe cl1cąc otrzy-

m_ac tę samą iey ilość z kartofli• trze bab 
W1ęcey materyałów zdolnych d f, . _Y 

. . . o ermentacy1 
anizeh do zboź . ' · . ' 

. a, rowme rnk więcey miey-
sca' w1ęcey beczek i wi"'ks.zeo-o k t 

• b OSZ u na 
opał; ale rzec.z ma sie cał·k· . 

• 1- iem maczey; po-
nieważ te same beczki kt, . . 

. , , 01 e mieszczą pe-
11\rną ilosc zbo.ia t l , . 
1_ • • ' . Y e~ memal mogą objąć 
J>.artofli I słodu· d · , 
b 

' co aie tenze sam wychod 
a }" t Jk ' y o z początku zarob=ono kart fJ k I . · o e co-
o wiek rrPściey · , 

. o-z: ' poniewaz same niezagę-
s~cza1ą siP t l ·1 b ' 0 Y e 1 e z oze; iiby fermentacya po _ 
llzła należy · · bv 
\v . cie' 34 Y pewna część spiritusu 

alembiku się nie spaliła. 

Co się, tycze . naddaiku drzewa kt, 
l~tr b orego 

d 
ze a . na zgotowanie kartofli wydat k b 

z0 · ' e ar-
1est nato nie wielki' w każdym alb . 

'.Pl'zypadku wody , , · owiem 
l'V d , gorącey uzyc potrzeba. Ta 

o a uzy . 
wa się do gotowania kartofli, któ-

" 



) 169 ( 

re siEt odbywa za pomocą pary podnosr.ącey 
si~ z wody wrzącey, przez przeciąg pół go­

dziny lub trzech kwadransy, i to stanowi ca­

łą przewyzkę opału. 
Gotuią się kartofle w beczce dębowey·~ 

i grubych i mocnych klepek zrobioney, kt6~ 

rey dna umocnione są obrączami ielaznemi ' 
dla wytrzymania · wszelkich poruszeń; dno 

wierzchnie ma otwór czworograniasty, opa­

trzony pokrywą szczelnie zamykaiącą. Otwór 

ten służy do wkła<lania kartofli do beczki 
. ' 

skoro są należycie oczyszczone i obmyte. Jest 

ieszc~e drugi otwór podobnież drzwiczkami 

szczelnie :.i:amykaiącemi opatrzony ale mniey~ 

szy, który służy do wybierania. kartofli z beczki. 
Beczka ta stawia sią na r6sztowflniu obok 

alembika, wcale róż1wgo od tych, kt,6re si~ 

do samego p~dzenia wódki u~ywaią. Z tey 

samey strony, fo iest nąprzeciw ę.lembikii. 
iest wyżey dna otwó~ w heczce przeznacza.­

ny do pr:1;yięcia szyi ąlbo rury idącey od 

wierzchu (\lembika, i przez którą mą parJ 

przechodzić. Jest ieszcze inny 1nały otwót 

wpośrodku dna spodniego, dla wypuszcze" 

Jiią. płynów gę,stych, które się, w Qecice 7ibie
1 

ra.ią, ten powinien być ze środka pokry-

ty, ażeby go kartofle nie zatykaty. Skoro kar­

tofle są ngotownoe, o czem robotnicy przez 

drzwiczki na boku beczki zrobione zapewnić 
się, mogą, odeymuie się, szyia alembika, za­

czynaią si<G kartofle mleć, za pomocą pewne­

go młyna r1tcznego, obók drzwiczków pobo­

cznych postawionego. Młyn ten składa się 
z dwóch walców z drzewa bardzo twardego', 

albo z kamienia -piaszczystego, które naleźy 
nmicy lub wiącey, pod.ług potrzeby, zbliżyć 
r1o siebie, a kt6re iedno 1.oło obraca w kie­
runku przeciwnym. Nad walcami icst skrzy­

nia w którą się, kładą kat'tofle, wyimuiąc ie 

po\voli z beciki warzechwią; te utarte obró ...... 

tero walców spadaią w drugi\ skrzynię, pad 

spodem pę,clącą; tu skrzynia tym iest potrze­

bnieysza, ze pod kaźdym cylindrem iest ło­
patka żelazna która miazgę, kartoUaną do 

walców przyległą zeskrobuie, 
Po ugotowanitl kartofli, sypie się słód do 

kadzi, gdzie sią wocl<\ ciepłą cokolwiek rzad­

ko rozlewa, poczem dodaią się, kartofle w tym 

stosunku. iak się, :mielą; a dodawszy wszyst ...... 

kie mieszai~ się, iąk na~lepiey; prqlewaiąc 
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wody ciepł'ey dop6ki niebędą umieszane zu .. 

pełnie, i dopóki naymnieyszego .niepozo-

6tanie gruzła. Pocze.m zostawia się wszyst-. 

ko W Spokoyności dopóki cała massa niewy-· 

stygnie, tak ażeby można dodać drożdży pi-
wnyc;h. 

W niektórych n1ieyscach tycl1 tylko u­

żywaią drożdzy, w innych robią drożdze sztu­

czne z grubo utartego i oczyszczonego żyta. Te 

ostatnie robią się mocząc nayprz6d grubą mą­
kę żytnią w wodzie zimaey, a potem dodaią<! 
gorącey dopóki się gęsta nie zarobi papka, z któ­

rąsię miesza nayprzócl cokolwiek drożdzy pi­

wnych, a potem po kilkakrotnie sztucznych, 

aż do usta11owienia fermenta;:yi. Cała zrę­
czność w tey robocie zależy od dobrego o - ~ 
grzewania, na to całą zwracaiąc uwagę aże­

by tey przez: zbyteczne naparżenie nie ze­

psuć. VViedzieć w reśzcie należy że kartofle 

łatwiey fermentuiąc aniżeli zboże, mniey po­

trzebuią drożdzy; fermentuią zaś bardzo mo­

cno wydaiąc wielką obfitość szumu; lecz fer­

mentacya ta nie wszędzie iest iednostayna, 

w niektórych albowiem mieyscach cząstki gru- , 

be i łykowate kartofli robią nad niemi skoru-

/ 
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k Ó Szum rzadko ·się kiedy, lub, pę, przez- t rą . , . . . 
wcale nie przebiła, co iednakze fermentacy1 nie 

przerywa ani tamuie. 

Doświadczenie pokazuie, że pędząc kar• 

tofle z burakami, marchwią, wychod daleko 

iest obfitszy i lepszy ani:ieli z samych karto­

fli i buraków i ani doświadczenie nie potwier­

dziło -tych korzyści, kt6re ostatniemu ~:oso­
bowi przypisano, owszem są dowody, iz do-

d ' d destillacyi marchwi, wódka ma smak a1ąc o 

i zapach daleko przyiemnieysz~. 

Rzepa (brassica napus J da.ie ba.rdzo zł'ą 

wódkę, którey zapach: i smak wcale iest nie-

. emny . fermentacya iey ani iest mocna , przy1 , 

. fPdka ani iednostayna ' rozczyn bardzo ani p 'f. , • 

ritdko kwaśnieie, co sprawuie, że wódka, prę-
p . b' ł dko nabiera złego smaku' pokrywa się ia ą 

błonką i pleśnieie; braha z iey bardzo się prędko 

t 'mie psuie dla czego iak nayprędzey nawe w z1 ' 

b dł: d , potrzeba, które ią ni etyle lu".:. ią y u a.wac 

b . 'le brahę z kartofli i buraków. 
l 1 . t 

Chemicy utrzymuią że istota cukrowa ies 

. . tkiem fermentuiącym w winie ; i że p1erwias · 

. ł t m są zdolnieysze dh winney fermen -Cla a J 
• • • • li tego pierwiastku; lecz tacy1 1m w1~cey mai'"l 
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wych6d wódki z kartofli ~daie sifi dowodzić że 

twierdzenie to w całey swoiey obszerności cał­

kiem iest fałszywe , gdyż kartofle żadnego 

pierwiastku cukrowego w sobie niemaią, ale 

tylko krochmal, a wszelako fermentuią. W zbo- , 

żu w idzimy t że wychód wódki iest w ·sto­

sunku krochmalu, lub klaystru który w sobie 

maią; pi;zenicn np. która naywię,cey zamyka i 

iednego i drugiego naywięcey daie wódki. 

Mniemanie tych którzy utrzymuią że zbo~ 

że przez rośnienie nabywa słodyczy, niezda.-' 

ie mi się, wielkiego znaczenia; poprzednicy al...: 

bowiem nasi mało mieli iasnych i dokładnych 

wtey mierze wiadomości ; ani mamy dotych 

czas dosyć w tey materyi ścisłych i dokfa •. 

dnych doświadczeń, w którychby porówrtano 

różne gatunki zboża porosłego i nieporosłego, 

są albowiem bardzo światli gorzel3 icy, którzy 

wątpią ', ażeby dana ilość zboża miała przez 

porośnienie wię,cey wydać wódki i mocniey-_: 

szey. 
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IV. 

O UZYWA~IU AMIANTU w CHINACH[a) 

z Annales des Arts Nro Ó3· ./.in. XIII. 

TŁ U 1\1 A C Z E N 1 E. 

Uczony Sage prlesłał Instytutowi francl\Z• 

kiemu wiadomość o używaniu Am:ant11 w Chi.­

nach; treść iey i est 11.astęp uiącn: 

„ Starozytni, według świadectwa Pliniu­

sza t rob.li z Amiantu· -niepalne rłótuo ; a 

chustka z takowego płótna. dotąd w Bibliote­

ce \!\' aty kańskicy sią znayduie. Lubo nie masz 

wiadomości, czyli dz~ś Am:a:it w podobnym 

Luty I 806. I 

(a) Amiant iest to kamień włoknisty, który si~ 

naypospoliciey w rospadlinach steatytowych i 

serpentynow.ych skał znayduie. Bia1e, miętkie, 

iedwabiste, dt-likatne włókna iego niekiedy 12 

calow miewaią długości, a niepalność ich w o­

gniu zastanawia naybar<lziey tych, którzy z 

ciałami kopalnemi nie 11ą oswoieni. W staro· 

.iytności z włókien tych wyrabiano prztt,dzę, a 

z niey, ku rozmaitemu u~yciu tkano materye. 

Dzisieysze naśladowania rrodobnych robot bar­

.dziey "iekilwojc~ i o:iobliwości )tli 1zetelnego 



celu gdzie iest wyrabianym, mam iednak ar­

kusz amiantowego papieru zrobiony przed. 

dwudziestu laty w papierni P. Leorier del' /s[~ 
w Montargis. Papier ten, który składani In­

stytutolv_i, iest dość mocny, lubo nie ma gład­

kości zwyczaynego papieru; nie ustępuie pod 

piórem, i dobrze gumowanym atramentem 

łatwo i gładko na nim P,isać można, włożony 

:n;iiędzy rozżarzone .węgle nie pali się, lecz 

dla kleiu, który w ognin w węgiel się zamie­

nia, nieco popielatym się staie, a litery zwy­

czaynym atramentem p:sane czerwienieią, 

Gdyby w czasie robienia takowego papieru, 

zamiast zwierzęcego kleiu, użyto gummy ia­

kiey, naprzykład Adragantu, papier ten miał-­

by więcey mocy, i w ogniu nawet mnieyhy 

uszkodzeniu podlegał . Szkoda, ie doświad­

czenie P. del' Isle nie znalazło w 6wczas przy-

użycia s11 przedmiotem. Do/omieu świadczy, że 
Gancarze Korsykańscy mieszaiąc Amiant z gli­

ną, garki i inne naczynia robią; te zwyczay­

nym sposobem wypalone, letkie są i trwałe, 

11agłe zmiany zimna i gor1cości bardzo dobrze 

wytrzymuią. 

Nota Redaktort1 
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zwoifych względow. Papier amiantowy mógł­

by być · wielce użytecznym do zachowania 

wszelkich pism ważnycl1, pisząc ie i zawiia­

iąc w takowym papierze. „ 
„ Co do użycia Amiantu w Chin11ch: wia­

domo iest , :ie Amiant ledwo w nayt~zszym 

ogniu w szkło zamienić si~ moze, zwyczayny 

zaś ogień hez naymnieyszey odmiany wytrzy­

muie ; dla tey to własności Chinczykowie do 

robienia piecow go zazywaią. Piecyk, któ­

ry widziałem, był walcowaty; wysokości miar 

9 a średnicy 6 ca.lów_. Pośrodku miał: obr~­

czastą wypukłość do: utrzymania kraty prze­

znaczoną; do popielnika dwoie drzwiczek si~ 

znaydo.wało. Poilstawa-. iego· była ośmioboczna 

lla czterech sześciościennych nóżkach oparla, 

brzegi prostą lecz. piękną rzeźbą ozdobione 

były; Piecyk ten wewnątrz i zewnątrz lśnił 

się nakształt wygladzoney papierowey kle­

iów ki; wyłamany brzeg, iego, w wyłomku swo• 

im poclobniei do kleiówki był podobnym. Ja­

koż P. Tresran, u którego ten piecyk widzia­

łem, po-\viadał mi: nie poymuię, iak Chidczyko • 

wie mogq robić piece z klei6wki sposobne zawie­
'tać w sobie ogień. Przypatrzywszy się iednak 
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dobrze temu ułomkowi, uznałem niewątpli_; 

wie, ii rzeczony piecyk całkowicie z Am~an• 

tu był zrobionym. „ 
„ Lecz iakim sposobem Ch 'ńczykowia 

nadaią Amiantowi tę szczegółu~ moc i 11ta­

łość? Guma Adragant zda:e s ' ę hyc głównym 

więzem suchych i niekleykich Amiantu cz'.'l;­

slek, mocą któ rey tak ściśle z sobą. łączą s'ę i 

spaiaią, iż dzielność · ognia , nawet rozer y aĆ 

ich nie m.o:ie. Mamy t ego przy1..ład w krąi­

kach siarczanu barytowego, Sulphar bai ytlJJ ! 
stanow iących tak nazwany Fo.sfor Bonoftski, 

które Adragantem zapra vione, i przez k:l':a 'I 
nawet godzin palone, ani się rozsypuią, ani 

kszta.łlu swego nie zmieniai ą. Siarczan bary­

towy miałJ,o u~ łuczony i przez iedwabne ·sito 

przesiany, z gu.mą A<l ragantem w ciasto za­

m ieniony stanowi rzeczone fosforyczne krąż-

ki." 
,, Am' ant podobnież do utwbrzenia pie­

cyka zazyty mógł być rayprzód w szczegó!­

nym młynie na p roch delikatny zmielony, 

potem z gumą Adragantcm w ciasto zamie­

niony i do formy wprowadzony. Powierzch­

nia. iego kształt i polor formy zatrzymała , 

skład zaś wnętrzny widoczne cząstki Amiant11 

pokazuie. Piecyk ten iest popielato czerwo..; 

nawy; w ogniu nieco bieleie, a moc i letkoś.cS 

właś,ciwemi są iego przymiotami.,~ 

v. 
O STOPNIOWANIU NATURY 

w UTWORZENIU CZŁOWIEKA~ 

(Pismo do RtdtJk:~i nadesłan~) 

Zupełna nie wiadomość, i zby'nia, chftĆ na­

bycia. wiadomości, równemi p~awie stały sit; 

t w orzycielkami błftdow, fałszu, przyw idzeń 

i bai.ek. Człowiek niezna.iący sił i porządku 

n atury, ·mało, albo nic nie widzi. Człowiek 

zaś zanurzony w zgłębianiu kryio.wek. przy­

rodzenia, cz<tsto wpada w p.rzywidzenię. 

Pierwszy błądzi niew;adomośc 1 ą, U.rugi złym 

stosunkiem wiadon;1.0ści . 

Wobu zdarzeniach lud staie s1Et ofiarą oma.­

nienia i przesądow , L których pracą uczo­

nych, w postępie długiego czasu wychodzą~, 

pogląda z smiechem, podziwieniem, i wzgar .... 
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dą na grttbe chmury. które rod ludiki, ro­

zum iego, i serce zaciemiały. 

Błędy uczonych szkodliwsze były towa­

rzystwu, nizeli niewiadomości nieoswieconych. 

Lud im wi~c&y wierzył; bo wi<lząc ich odda­

nych ciągłey pracy, ucz c-niu si~, doświadcze­

niom, wyższemi ich . nad siebie widział, dzi-· 

wił się ich; wynabzkom, a stąd nazywał ich 

Czamoxiężnikami, posłaiicami Boskiemi, pro-

rokami. 

Korzystali uczeni z łatwowierności nie­

uczonych, <lzi waczne wmawiali rzeczy, uro­

ióne przypisywali prawidła, i w zapaleniu mo­

zgu, niebyłe wU:lząc rz~czy, dziwne o Bogu, 

ludziach, zwrer~tai::h, utworzyli zdania. Nie­

bo i ziemia nie 'iuż wedle powszechnych i 

nieodmiennych postl'(powały prawideł , lec:1; 

wedle przywidzeń, uooieil, i Systematu ludzi 

nad oswieceniem pracuiących .. 

Upłynęły wieki ciemnemi zwane, z chl~­

bą dzisieysze ogłaszamy oswiecenie; prawda, 

iż wiele korzystaliśmy z pracy, ddświadczeń, 

a nawet i błędow· ·naszych przodkow; przed 

niemi bylibyśmy niemi. Dzisieysze iednak 

odkrycia, rozumo\'\'ania i oswiecenie, ciemnotą 
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w stosunku przyszłat5ci nazwane bydź mogą· 

V\r mieyscu dawnych błędow, stanęły nowe, 

ale że te są naszym płouem, nazywamy ie 

przez wląsną miłość, wynalazkiem rozumu. 

Moznai się nieclziwić, a nawet nie śmiać 

z uroień, iakie w dzisieyszym wieku wporrą­

dku SyiStemaJycznym zagorzali uczeni nam 

podaią? Wykł(ld pierwiastkow n :eąrganiczne­

go przyrodzenia Jakóba Józefą Winterl zo.,.. 

stawi świadectwo potomności~ ie i W naszym 

wiek u uczeni grubo błądzą. 

Skutko,m naturalnym niemateryp.lne na­

dał przyczyny; wskrzesił wieko w starożytnych 
Systemata, w których Geniusze siłami nat~­

ry będąc, wszystkie działania iey ułatwiały. 

Ducl1y ożywiające (principia .animantia) bę­

dac same niema tel'yalne, składaią u niego Cie­

plik, który iest materyą, i działaią na ma- . 

teryą z iedney st1•ony przeł' duch kwasowy, 

z drµgiey przez zasadowy. Za pośrednistwem 

tych duchow. czynność materyi, i wzaiemne 

pociągania się i ·odpycl1ania tłumaczy. (a) 

(a ) Krótko lecz mocno zastanowił się J "<lrzey Snia. 

decki w N. 11[. Dziennika Wileńikiego, nad 



) 181 ( 

, Róinica swiatła w pQslcpie wiekow, te 

nam przynioc;ła korzysci, ii· dawniey nowy 

wynaiazek, nowe Systema., znaydowały nasla­

dowcow, wielbicielow, i h:>łlow11ikow, d"i--'. 

·siay bardziey iesteśmy Pironistami; wątpimy, 

porównywamy, nim Systema iakie za powsze­

chne uznamy. Uczt:ń dz:siay powaza nau­

czyci"la, wielbi iego oswiecenie, lecz przez 

:\V .arę ipre diJ..it, niestaie si<f, l1ołdownik iem ie-­

:gcx nauki. 

Mi 'am d1wne in0we budm'l'y, władzi 

Jl01'1;t1,d!m natu .. ·y, zamiarem moim iest zasta­

nowić się nad zd:miem wiehl Auło:r-0w, iakie 

we względzie iestestw, i rod.:a ·u ludzkiego 

mieli, i dotąd icszcze niek · órzy mai~. 
Rzut uwazi na diiela natury, iey wła­

dze, ci~głe ogniwa utworow, i na rowszeehne 

ro 1leryi prawa, prowadził niektórych, do te­

go wnioskowania, iż Człowiek niemoże bydź 

p c·zeskocznym płodem natury, owszem że 

---------------------
tym System..1tem. 'przez wazne i zgo<lne z 

rozumem i przyrodzeniem uwagi, wypttdził te 

nad przyrodzone Duchy w CZ)nności inzyro· 

dzema w.prowad~ene. 
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iest postępem ciągłego i porządnego oney dzfa; 

łania, Że zatem natura przez s!opniowanie od 

zwierzęcych tworow, post~puiąc do naczelne­

go w doskonałości iestestwa, utworzyła Czło­

wieka. 

J. B. Rohimt z rzuconych naw:asem tych 

uwag , porządne ułożył Systema , przez 

które chciał okazać , il natura uczyła si~ 

Wprzódy w kopalniach, roslinach , ptakac11, i 

zwierzętach kształcić cząstki Człowieka; i że 

iako przyrodzenie w dziełn.cli i tworach swo ... 
ich, przerwy mieć niemo-~e, lecz porządnćm. 

i stopniowanem idzie ogniwem, t..ik, nim do­

skonałe'go utworzyła Człowiek " , pośrednie 

pierwiey wydała iestestwa, coraz zbli:Zail!ice 

sict do doskonałości zupełney. ( h) 

Z takiego rozumowania po'worzył w ro­

dzain ludzkim, sczeg6lne ludzi ga.tunki, i w 

kla~sie onych t-unieścił Syreny, ludzi morsk:ch, 

ludzi ·z ogonami, Judzi bez ogonow dzikimi 

nazwanych, czarnych, miedzianych, oliwko-

Luty r8oó. K 

( b) Vue philosophique de la grada.tion naturalle 

dea formes de l'etr.e-par J, B. Robinet. 
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watych, w ostatku, w dokotl.czeniu dziela na--t 

tury, Judzi białych Europeyskich. 

W wieku dzisieyszym , kiedy historya. 

naturalna i Fizyka doświadczeniami i rozumo­

wa.niem zbogacone ł!:ostały, kiedy płody na~ 

tury lepiey są poznane, mało iest wierzących 
w cza.ruiące spiewania Syren, i w ogony ludzi; 

więcey chcą teraz zaufać głowom. 

Lecz że rnzumowanią i podania Auto­

row nie s~ Lez wierzących, że ludzie przez 
lenistwo skłonnieysi są do opinii i wiary, ni­

zeli do rozumowania i przekonywania sitt' że 

Filozofowie chcąc zniżyć człowieka do two­

-ł"U zwie'rzącego, powodowani fałszywem po­

daniem bistorycznem, uznali, iż wszystko 

ie.st i bydź powinno w zwierzętach i ludziach 
wspólnem, że natura nic odmiennego czło­

~iekowi niedała, że Buffon i Rouueam z po-

. dobieństwa powierzchownego niektórych -zwie­

·r&ąt, odstę,pne ou doświadczeń i organii!:acyi 

poczynili wnioski; nieb~dzie więc bez po­

żytku, dla czytaiących prtlotem, krótkie 
przełoiyć uwagi nad rozgatun owaniem ludzi, 

swiadectwami, i rozumowa iem niektórych 

AutQ1·ow wspa'rtem. 
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Syreny; i połow ludzi morskich, mai11 

niemal iedne zródło, podania i wiary. 

Ludzie _wspólną potrzebą, czuciem sła­

bości, lub pNemocą w gromady połączeni, 

gdy sif2 bespiecznymi ~d zwierząt, i iedni od 

drugich uyrzeli, i gdy własność pewne iuż 

miała oddziały, zaczeli się doskonalić w prze­

myś le, do.wcip naśladował natur~, rozmna­

żał płody któremi człowiek żywił si~, do~­

skonalil ie, a te roz.:ro.nożone,, zaspokoiwszy 

potrzeby. człowieka. przyczy.:niał'y si!t do ~.­

skóna.lenia wzaie:m.nie-ieg<> do.w-cipu. Człowiek. 

nasycony, p,ewny nasycenia swegoiw pracy i 

puemy;sle,. miał iui czas do spoczynku i roz-.. 

mysla.11ia·; w ~dy le.ząc przy oswoioney trzo­

dzie, lu.b uźywą.ią0.- słoneczneg~ ciepłłl zac.zął 

się przypatrywać pogodnęm.u Niebu, i obro­

to-m planet.; a. z ·ru.chem onych widząc iak.. 
wszystko w natnrze ruszało się, w.zrastało, 

lub gimzło, ciałom. Njehieskim skutki, te _erzy~ 

pisał, naawat one .Boga.mi, kł'.aniał :ii~ im, bła­

gał, i ·wielbił. 

Zewn~trzne wrażenia po.wietrz a, wia ... 

tr-ow „ grzmotow, wód, które na z.m.ysły. ie­

go uderzały, a któf e w pewny.eh periodach 
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obrć1tu słońca i plauet panowc!ły, przyp isał 

potęgom Niebios, a nieznn.iąc ieszcze sił na­

tury i przyczyn obrólu machin nadziemnycJ1, 

które mu okazywały wpływ i związek z zie­

mią, każdemu ruchowi i skutkowi, przy<lał 

Bożków i Geniuszow. Swiat cały w oczac;h 

człowieka pier\Vszy raz myslącego wydawał 

się wpostaci bardziey pr~yczyny czynney, dzia­

ł aiącey, wszechmocney, a nizeli w względ<Jie 

skutku wyuikaiącego z przyczyny. 

Pliniusz (c) nadaie światu wszystkie wła­

sności przyczyny pierwiastkowey czyli Bó­

stwa „ świat mówi, i to co nazywamy Nie­

" hem, które w swych obszernych łożyskach 

„ zamyka dalsze jestestwa, ma bydź uważa­

'' ny iako Bóstwo wieczne, niezmierzone, sa~ 
„ mobytne ,, 

Egipcyanie doskonaląc nauki, a szcze .... 

gul nie postrzeżen ia , Ast ;onomicine, natwo­

rzyli Bogow na Niebie, a przez podobną mrn­

gę na dzieła zi~mi, równym mnóstwem ob­

darzyli ziemię. Nie tylko Słońce, Xiężyc'., Pla­

nety, były celem czci dawnych Egipcian, lecz 

I 

(e) Pline H1' st: natur Ile L"b C c l : ~. • l · I . 
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clalsze władze na.tury-, iako to: wo<la, ogień, 

Nil rzeka, i to wszystko, ' co miało cechę. dżia­

łaiącey siły lub użytku dla ludzi, równą cześć 

gdbierało. 

Czcili wodę i ogień, mówi Porphyr ( d) iako. 

1?łużące do zachowania. naszego. Atana.zy \e) 

wyrzucaiąc czcicielom natury cześć rzek i 

,źródeł, przytacza za przy kład Egi pcian, któ­

rzy oddawali szczególne poszanowanie wo­

dzie, i Bóstwo. oney przyznawali. . 

Nil u Egipcian dobroczynnem był B6-· 

stwem, któremu przypisywliLii płodno~ć i bo-. 

gactwo. Blisko Katara.kto.w był Klasztor Ka.­

płanow przeznaczonych do. czcz.enia Nilu (f) 

obchodzono Swięta wspaniałe na cze~ć iego., 

w cz.asie tym zwłaszcza, kiedy miał wylewą.ć 

wody na pola; noszono posąg tego. Bóstwa, 

śpiewano hymny p.odobne iak na cześć Jowi­

sza, powracano na place gdzie dawano bie­

siady, uczty, i skoki wyprawiano. Heliodo­

rus opisał to sw· «tto, które na.iwał nnywiitk-· 

(d) Porphyrus apud Euseh: prrep. Evang~ Lib. 3~ 

c. 4· p 94· . 
(e) Athanas: T. 1. tonir: Gentes. p. z6. 
(f) Hcliodor1,15 Lib: 2. p. 110. · 
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$Z-em w Egipcie, a którego epokft położył 

blisko, przesi~enia dniow:eg_o,, (g) 

F enicya.nie ró,w nie iak Egi pcya.nie, za. 

~wiadetcwem. E_uzebiusza (h) przyznawali Bó.­

stwo.. Sł_ońcu Xię,ź,Xc-0wi i Gwiar.cJo.m. Błę,dy 

Fęnicyan i Egip_cian pNeszły do. Greko:w z ta­

iern,nicami 01·feusz'.P-. Ch_aldey;cz.ycy, Kanae1i­

~z-ykowie, Sy.ryyczJCY niemjeli innych Bogaw. 

(i) Arabowie miesz.kaia_c, pod Niebemi zawsz.e 

czystem, czcili Sło.ńce, Xię.:Zyc, i Gwiazdy; 

a. za. świadectwem Abu}faraga, (k) w jego.dy­

nastyi Arabow każde :rokolenie było pod na..,. 

~w:aniem i_ opieką s~zególney gw..iazdy. 

Wylewy i czę,ste . napadania Ara.00,.w na 

l'c.line krainy, żeglugi Feniyczykow, wyso~ie 

mnięmanie o mądrości Egipcia;il, złączone z ic;h 

podt>iciarni, stały: się, pi:zyczyną rozro.s:benia 

si~ wyob:naźeń Q Bó~wach w, inn)!:ch na.ro ... 

d~Jt, i ty,m spo$obe~. wpłyneły na resz~ . . ' 

ł.wiata dziwaczn~ uczonych i Kapb.no~ \1ro:-

ieni:a. 

~------·~~------------~--...... -----
(g) Ht:liodor: J.Jib: . 9. p. _ 4~9. - J 

(h) Euseb: Prrep: Evang: ]:.. J, C. 6. et. C. 9-
(i) Hyde de aet: Pers: relationes p. 117. 

(k) Abulfarag: Hist: Dynast: p. 1oz. 

) 
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· Greci& od. Egipcian„ Rzymia~.'ie ótl Gre .... 

ko\\C wzieli l'lattkę wielości Bogow, i kto -si'ę 

.z ich ·religiami cokolwiek obzena.ł, ł.atwo si~ 

przekona, iakim sp0sobam nauki o Bóstwaclt 

z naroqu do narad.a przechodziły, a w nic1t 

dostrzeże ogniwa ł~zące podobie1istwa ro­

-dzinney religii. 

Płodny dowcip w wyobraieni'll Bogow, 

równie -był hoynym w wynalazku dziwotwo­

-row. Człowiek pierwiastkowy przez ozucie 

reskos·zy i ' bołeścJ, <lwie klassy d'nch<>w utwo­

rzył. Nie~nał inney przyczyny do.breg(} i·złe­

go~ dla tegc:i czynności na.tury sprz.yiaiące so _ 

bie, m.azwal dz\ełami Bożkow dob:rych, a śzke­

tCUiwe ·działanie Geniuszow złośliwych. 

Syreny ·Z postacią wpołowie niewiasty, 

a wpołowie .· ryby, szkodliwemi dziwotworami 

nazwane hyły} iakoby wdzi~cznem spiewa­

niem usypiaiąc :żegluiących, pozera.ły. Ulisses 

postrzegłszy ie, wszystkim ludziom uszy wo­

iskiem pozatykał, a siebie do m.asztu przy­

wiązał, aby się nie dał ułudzić zdradzie. W za­

męcie piesni Allegorycznych staToiytności , i 

w mnogim tłumie Bogow, cięzko iest Bogo­

fodztwo ( Teosoni!)) i .pewne ich własnoici 
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~·ysledzić i wytłumaczyć. Rozum·em iednak 

Że nazwisko Syren, i ułudne frh spiewa·1ia, 

z nast<ipnych wyobra~eń wzi~ły swe ·nasta­

nie. 

PrZesilenie dnia fateltt, było ważną epo­

ką u Egipcian, 'którzy, nie łJ lk10 w nim wi­

dzieli kres wzrostu, swiałfa, i naywyższość 

wzmesienia się słońca, ale mieli go za period 

wezbrania wod Nilu i wylewu na ich pola. 

Natura zdawab się obierać tę epokę dla. 

zniszczenia płodow dawnych, a dla utworze­

nia ninvyeh czyli odrodzenia. ziemi. Nil w 

przesilen.iu zimowem płaskim płynął kory..;: 

tem; z post~pem słońca nabrzmiewał, i wprze. ~ 

s ileniu letniem wylewał; zdawało się im prze­

to że słońce rządziło Nilem, moment ukaza­

nia się gw.iazdy w punkcie pzesilenia zaczy-

nał rok nowy, który nazywali periodem Sot­

hiackim,. od im.ienia słońca i Sothis Kaniku­

ły. Nazywali też rokiem alh<il periodem He­

liclckirn albol słonecznym (1). Rok Egipcian 

sUadctł się z clni 565, po czterech zaś 1 ttacb 

pl·zybywtlł dzień ieden; w tyin periodzie po-

( ł) Censor, de Die Nat: C. 18. 

r 
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czątek roku słonecznego, przypadał w pun-· 

kcie Siriusza, i ten period nazwany był So­

thiackim. W tymże czasie wodnik z Urna z 
·' 

którey rzeka wychodzi, znuydował się w pun-

kcie przeciwnym znakom p rzesilenia, które 

sło1ice zaymowało; tłumaczyli Ea1·p~y"n· · · o „ „ ie ze 

ten wodnik ruchem nag swoich, ,~zburzał 
Nil i do wylewu pobudzał. 'iVy:~ey wodnika 

był Pegaz1 z pod nog iego wytryskało źródło, 

z którego pii:y muzy. [ m ] 

Początek roku, który od położenia słoi'1-

ca W wrtględzic 8i1·iu$za zaczynał się P . . . , rzy-
nos1ł Eg1pcianom nieoCTraniczoną ·. h o pociec ~ 

zwłascza że to był czas wylewn Nilu i zaży~ 
żnienia ziem.i. Swięto to było n y . k . ,_ a .w1~ sze, lal\. 

wyżey rn6wiliśmy: biesiady, nczty, spiewania~ 

skoki zaimowały Egipcian. Obrządki Reli­

gii i święta od Egipcian przeniosły się do in­

nych narodow. Obc110d perioclurocznego w:ina. 

~u S,iriu~za, i przeciwnym wodniku,mógł bydż 

wspolnymnym. Spiewaniao i łaszałyte u .:- , roczy-
stość,aspiewa.czki odSiriuszaGwiazd k · y ro nowy 
zwiastuiąc.ey, mogły by. dź nazwane 8 yrena":' 

Luty z8otf. L 
-------------
( m ) Płu tar: de Iside. p. 365. 366. 
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mi, kt6re iak mitologia opisuie , walczyły z 

Muzami o wdzięki spiewania. W przeciwnym 

inaku słońca .i Siriusza był wodnik i Peo-az 
b ' 

z pod nog którego zr6dł:o tryikało, a z tego 

piły Muzy. W iednym przeto czasie mogły bydź 

spiewania muz, uroczysbść sło11ca, i Syren 

obchod Siriusza swięcących. 

Daley mniem'.anie posuwaiąc, zduie si~ ze 

Syreny były to spiewaczki z podleyszego 1ło­

ku, no.cną porą swięt:o Siriusza obchodzące, a 

te nierządnem życiem pożerały własność i 

zdrowie uwiedzionych Ieśli one spiewatzka­

mi Sirius"'a były, wielkie iest podobieiistwo 

ich nierządu, ponieważ ta gwiazda inaczey 

psem na.zwana była. Starożytność wszystko 

pod allegGriami wyrażała. Zjedzenie Akteona 

prze;z psow, nieco innego znaczyło, iak stra­

ta własności i zdrowia na polowania i utrzy­

mywanie psow; pożarcie Syren za pr- ywa­

bieniem , mogło równie znaczyć odebranie 

zdrowia i życia nadużytą rozkoszą. 

Mitologia trzy Syreny liczy: Leukozyą, LH 
dia,, i Parlhenope, k1'6re były corkami rzeki 

Achelous, i Muzy Kalliopy. Lecz to były Syre­

ny któ'i-e ułudzić cl1ciały Ulissesa Podobnego 
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życia, i podobnych w spiewaniu przymiotow; 

nazywały się też Syrenami. Nereusz Bożek 

Morski, płodny w rodzeniu B~żąt, spłodził pią­
dziesiąt córek, a te wszystkie wo.dami opieko­

wały się, i zapewne przy biesiadach , ucitnch, 

skokach w kraiu upalnym., potrz.ebowały o­

chłody wodney, w którey śpiewai~~ uwodzi­

ły żegluiących. Dla częstego przebywania w 

wodzie, wyobrażenie poetow do.dało im ogo­

ny rybie; i tak z.e spiewaczek zrobiono dzi­

wotwory, w połowie kobiety w połowie ryby.. 

Fenicya.ni.e,Syryyczycy, Egipcianie,. z na­

uką żeglugi ucz_yJi inn.e narodr swoich m.nie­

:rnań; ludzie puszcz.aiąc się, na morze, lękali si~ 

:nad brzeżnych. spiewaczek, i powszechna stą,d 

u.rosła wiara o prawd~i wey bytpości dziwo· 

two;row Syren, a z nich latwo zrodziła siti po­

wieść o ludziach morskich. 

W historyi pows:zo;echJley woiazow umie­

szczono, że w J;loku i56o blisko. wyspy Ma­
nar, w Indyiach, r:ybacy sieciami. zła.pali sie­

dmiu mę,sczyzn , i dziewię,ć kobiet morskich. 

Lekarz czynił rozbior ich anatomiczny, i zna­

lazł części wnę,trzne i ~.eWtl.~trzne podobne 

częściom ludzkim.. 
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Kapitan okrętu Schmidt w Roku i 614 

w nowey Anglii widział na morzu Syrenę cu­

downey piękności, którey część dolna od pę· ­

pa podobna była ogonowi ryby. 

Łukasz lakób Deber [n] mówi, i'ż w Ro­

ku 1670 na brzegu południowym Suderoe, 

wielu mieszkańcow wsi Qualbre, widziało ko­

bitę morską. Mieszka1ice Sudcroe wid.zieli też 
- \ 
ten dziwotwor. Debes otrzymał tę wiadomość 

od iednego z nich, który był w Kopenhadze 

1 opowiadał to zdarzenie, 

W roku i 7 58 w Paryżu na rynku S. Ger­

m ana okazywano kobilę morską, którą w na­

czyniu napcl:niouyni. wodą trzymano. Pan Gau­
tier widz:ał ią i odmalował, miała Jw ie sto­

py wzrostu, poglądała z ciekawo~cią i żywem 

-WZrtłszeniem pą. męszczyzn, skórę, miąła w do­

tykaniu grubą, głowę gołą, oprócz tyłu ku 

karkowi, gdzie n~kształt łuski była pokryta, 

uszy długie i szerokie, twarz nądto szpetna , 

rę,ka prawa zle ukszlałccma i dla tego lewey 

()1; Curiosi tes naturelle11 observees dans les Isles de 

Feroe. 
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w potrzebie używała; piersi szerokie, wielkie, 

pełne, i okrągłe; clitoris długości pół palca; częśe 

dolna kończyła się na rybim ogonie łuską po­

krytym. 

JP. Chretien w Roku l 67 l doniosł listem 

z Ma~1iki do Akademika Sorbońskiego pi­

sanym, o\:.złowiekli morskim, z umieszczeniem, 
' dyaryuszu i Examinu z widzącycl1; treść tego 

listu iest następna. 

„ Ienerał Baa1 troskliwy o zachowanie 

„ ptastwa gniezdzącego się. na tey wyspie, po­

'' lecił Kapitanowi Paire, czułość w strzeże­

, niu onych. Kapitan wysłał Francuza w czół­

'' nie 25 Maja dla obiazd.ki, a Francuz drugi 

„ i czterech Murzynow si.edzieli na szczycie 

„ skały czekaiąc)ego powrótu, w tern Francuz 

„ przestraszony widokiem na morzn, mocno 

„ zaczął krzyczeć; obrócili się. wszyscy, i uy­

" rzeli człowieka morskiego niedaleko od sie• 

„ bie, który był w połowie nad wodą. Miał 

„ wzrost młodzieńca od lą.t i 5, gł'.owlł- pro por­

" oionalna do ciała, oczy troche ,-viclkie, nos 

„ szeroki i płaski, twarz szeroka i pełna, wło­

" sy siwe, ułożone iakby były czesane, bro­

" da siwa na 7 cali spadała ku brzuchowi o-
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,, krytemu też włosami siwemi, twarz, szy1a i 

,, reszta oiała miernie były białe, czę,ść dolna 

,, podobna ogonowi ryby szerokiemu i roso­

" chatemu. Pokazał się, ten dziwotwor o 

„ ośm krokow od skały, drugi raz bliżey, a 

„ trzecim razem zupełnie zbliżył się do skały, 

„ gdzie Francuz i czterech Murzynow siedzie ... 

„ li; nakoniec zniknął. „ O po.wiedzieli ten przy,.. 

„ padek Kapitanowi Paire, który niechciał roz.~ 

„ głaszać ludowi zawsze skłonnemu do wiary 

,, rzeczom nadzwyczaynym; lee-z. wjdząc i;?: 

„ swiadkowie zgodnie opowiadali, uwierzył 
„ sam a ich swiadectwa urzę,downie w przy­

" tomnofoi officyerow spisać kazał. Swiadko_­

" wie oddzielnie pytani byli, i :i;ap 1·zysięgli wi .... 

. „, dzenie swoie. Lecz na pytania iesli ramioI\a 

„ były proporcionalne do ciała? ieśli palce u 

,. rąk były zrosłe ? ieśli mia,ł skrzele? swiad.­

" kawie na to niebyli bacznemi, i z.aspokoi.ć 

,, oiekawości nie mogli. Z dwóch .francuzow i 

. „ czterech murzynow, ieden Francuz umiał 

'"pisać i czytać, w.zglę.dem ogona niewszy­

" scy zgadzali się. 

Miiam dalsze opisy ludzi morskich; iak.o 

to: m~sciyznę, złapanego w Roku i 7 57 bli-
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sko Exeter w Anglii, oraz ,,.,. historyi Por.-.. 

tugalskioy i relaciach Indyy wschodnich przez 

Telliameda, złowienie wielu ludzi morskich , 

których Królowi wówczas panuiącemu Dom­

Emmanuel chciano okazać, lecz ledwo iedną 

kobitę i dziewczynf(. doprowadzono, z które­

m1 Król si~ l>awił. 

U11Jagi nad ludzmi morskimi. 

Wszystkie nauki, obrządki, zwyczaie, nie 

tylko pokoleniom, ale za pomnożonym przez 

:żeglugt< związkiem, i da'.szym narodom udzie• 

lały si~. Gdyby to u.potomnienie wyob1 ażeń nie­

była obcą materyą, dowiodłbym, że i dzisiay 

mamy wiele zabytkow obrządkowi nauk Egip­

skich. Tak to mocno wpaiaią się, zwyczaie ! tak 

ludzie są słabi i skłonni do wiary i naśladowa­

nia! 

Wieki upływały, a pamięć i wiara w Sy~ 

reny niegasła. Płonne Żegluiąrych doniesienia, 

ptzywidzenia, i bez doskonałego rozbioru świa­

dectw a, mocniey ieszcze tę, wiarę gruntowa­

ły. Z wiarą ludzi itawiali oczom swoim wi­

doki; to, co w swoiem prżekonaniu widzi di, 

widzieć przez oczy zda.wali si<t· Zmysły bł~dnie 
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c.Z't,stokroć nam maluią przedmioty, lecz kie­

dy ieszcze błę,dnie myślimy, błąd mocniey 

~mysł:om naszym wraża się, przez moc ima­

ginacyi. Prawdę, tę, nietylko Fizyka dowodzi 

alei każdy z doświadczenia poznaie. Nie ieden 

boiazliwy na cmentarzach widzi trupy cho­

dzące, w lesie z pniow snuiące się, wilki itd. 

Nic pew.nieyszego, że natura twory połączy­

ła ogniwem, tak że ieden z drugich zdaią si~ 

pochodzić, Ieclne iestestwo ma Z\\ iązck z dru-­

gim, iedne zda się, mieć przyczym~ swego by­

tu, w poprzedzaiącym iestestwie~ tak, iak sa­

mo iest pl'zyc:zyną następnego. Natura w ogule 

iednenl iest dziełem, iednem życiem; ona u­

trzymuie płody przeszłe, teraznieysze, i ma 
I 

.zasady naslę,pnych. 

Wnę,trznośći ziemi, powierzchnia oney„ 

morze, i powietrzokrąg, nieobliczone miesź :'zą­

iestestwa.; te są zbliżone do siebie pod0Lie11.­

stwem organiżacyi, stopniuią się, aż 'do czło­

wieka, którego utwor zda si~ bydź naci:elną 

doskonałością. 

RoWny zbliżaią się, ruchenl, iako to nie 

które czuło-zioły ( Zoophytcha ) do robaków, 
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[o] robaki i owady skrzydłami i kształtem nie­

któr,Ych części, zdaią się trzymać środek mi~­

d:t.y sobą i ptakami; ptaki zbJżaią się do źwie­

rząt, a z tych niektóre fako to: małpy, gib­

bon, magot, ourang-outang, swuią 'organi­

zacyą zbliżaią się do człowieka. Hiitorya na­

turalnń dosyć dostarcza iestestw pośrednich, 

wiążących niby iedne z drugiemi. Człowiek 

nowe ieszcz!ł utwarza w swoiey imainacyi, i 

chce aby natura w stosunku matematycznym 
- ' .ani na iedną linią nic prawie w objęciu zna-

. czenia nieme.ił\cą, przedzia~u mię,dzy ieste­

stwami nie miała. 

"VV Gabinecie swoim z mknięci filoż0_; 

fowie, założywszy pewne Systema , i d<> 

(o) lineusz ~dysertacyi: Somnwa Plantarum do­

wiodł, ie ruchy dzienne wielu roślin nie 
zalez'l od stanu atmosfer1'_ Te ruchy liści i 
kwiatów, równi~ iak cz'tści płciowych zdait 

fli't zalezeć od szczególney organizacyi' iak 
ruchy muszkularne iwierz:it Wł " d -, · asnosc ra• 
:WwoŚcii!' irritabilitas zwana, nie iest szcze-

gólni) dla żwierz :,t, i od innych organicznych 

istot ie rozrófoiai~cą. Fiozologia Roj/in P• 
X. B. Stani: ~und;:iła. 

Luty 13~ M 
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oielcłszy niby praw i sił natury, nie itd: szli 

za nią, lecz wedle uroi onych prawideł, nada­

wali iey władzę i _ tworzyli nowe iestest\'..-a. 

Podania autorów, świade_?twa, zaprzy­

sięźenia, z:W.e są tey powagi, aby na nich ro­

zum zupełnie si~ zasadzał. Nie zawsze au­

tor iest troskliwym w dochodzeniu prawd_y, 

nie zawsze iest zdatnym do doskonałego roz­

bioru. Wieki starożytne kochały s :'t w bay­

kach i A~legoriach, s . ..:zupłość wyrazów mo~ 

wy, nayc.:f(_Ściey przez widoki zmysłowe, tłu­

maczyła przedmioty wyobrażalne. Wieki 

późn= eysze zarażone poprzedniczem wraże­

niem, łatwo fałszem uwodziły się:, biorąc prze­

nośny sposob wyrażania za rzeczywisty. 

Ciekawość ludziom iest właściw~ ona 

iest darem władzy poznawania.; ta w kolebce 

z dziecięciem rosnie, słucha więc wszystkiego 

a przez niedostatek oswiecenia, lub przez le­

nistwo zagłębiania się w szperaniu, wierzy 

wszystkiemu, bo łatwiey iest wierzyć, iak szu­

kać przekouania. 

Łukasz Iakób Debet opisał kobietę mor­

ską z opowiadania widzącego, a ten czy był'. 
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w stanie porządnego rozbioru 1 uwagi ? nie· 

raczył nas uwiadomić. 

Kapitan Paire dochodził prawdy z ex9-

minu i przysi1tgi dwuch francuzow i czterech 

muezynów. Byli to ludzie nieumieiący czy­

tać i pisać. Ich przysięga niestanowi prze­

konania; mogli zaprzysięgać swoią imaina­

cyą, ale nierzeczywistość. Wieleż to iest rze­

czy zaprzysiitżony-oh, kLórym rc;izum wiary 

niedaie? 

Kaźdego błędu iest przyczyną, albo ima­

inacya pierwszem fał~zywem wyobrażeniem 

zarażona, a1bo podobieństwo ia.kieś fałszywie 

przez niedostatek os.wiecenia zastusowane. 

Nie tylko powieść o syrenach była po­

wszechną · w gminie, ale nawet autorowie 

skądinąd wiary g odni , te bayki p owta.rza­

" li. Pliniusz (p) mówi: „ Starożytni znali lu­

'' dzi morskich. Ich trytonowie, syreny, l'~e­

'' reidy, byli to lud~ie m orscy; i chociaż do swo.,.. 

,, ich powieści mieszali bayk.i, rzecz iednak 

„ sama i:iie iest bez funcl ,m~entu. Za panowa-

(p) Plin: Histoire naturelle. 1. 9. 
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;, nia Tyberyusza wysłano posłów umyślnie z Li· 

„ z bony, oznaymuiąc, iż postrzeżono na ich brze­

" gach trytona graiąccgo na rogn w jaskini .... 

„ Co do nereid i syren maią takie ciało, iak 

„ starożytni malowali, wyiąwszy że było clira- . 

„ powate i łuskowate, przez co różniły się od 

„ ludzi, i że ie widziano na tyc11że brzegacl1. 

„ Nadto rządca Gallów upewniał Cesarza Au­

" gusta listami umyślnemi, i~ ?.naydowano na 

„ brzegach wiele nereid nieżywyc11. 

~rakie powieści powagą historyka u­

gruntowane, z dawnem połączone wyobraże­

niem syren, usposobiały imaginacyą każde-

go na morze puszczaiącego się. 

skale , a bardziey w rybie 

W roślinie, 

iakiey ogro-

mney , zdawał się_ widzieć dziwotwory mo­

rskie, bo one iuż widział w swoim prze­

konaniu. 

Podobieństwo zle zastoso.wane, drugą 

bywa przyczyną błędu. Kircher i Ruyuh opi­

sali rybę_ maiącą podobieństwo do postaci Iu­

dzkiey, która się poławia w morzu lndyi wscho. 

dnich nieda.Ieko wysp wissayskich, i dla tego 

podobieris twa nazwana iest od Hiszpanów Pt­
ct muger, a ocl Cudzoziemców Diigon: We~ 
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dług :ich opisu ta rybą (g) ma g~ow~ o.krą­

" głą, bezpogrednie. na barkach osadzoną," 

(g) Caput 'habet rotund urn, nulla col!i intercarpe~ 
dine trunco corn1~actum. ~:xtr:em;e auriurą, 

fibrre, qure et auncula nondnautur e.x; carti,­

.lag.inca carne eleganter v1~tita, qua1;wn. in-t 

ten.or. pars a.mplissimis form.at~ anfractibu.s.. 

veram hoą-iinis .i;e{ert a.ur~m; oculis 11uis o,r­

natos palpebris, situque et co\o:re n.on piscis sę~ 

ho~inis iu<licares; naso non nihil aberrat: ma.. 

łam inter utramqne non usquequaque eminet„ 

sed levi t:rnm,ite biparti~u:r; sub eo vero labr" 

~ag1.1.itudine,specieque n,os~ris s.irnillim.a. Den,. 

tes rn,m quales insunt p~scium g.ene.i:i serr~ 

til~um:, sed ~Ien.o.,i:um, et candidissimo.i:um con. 

til1.Ua. s,er:~es. Pęctus alba, cute contec\um„ hinc 

~tque hinc Ę>aulo latius qua~ :Ę>T.O coi;pore ll\ 
mamm,as extuberans; neque eas ut fa;-minis pe1;1.· 

diculas, sed qualea virginibus g~obosas, p~enaa 

lactis candidis.simi. Brachia no1;1 lo:ngą. sed Iata~ 

ad natandum apta nu.Jlis ~m,en ipsą cuhi~i~. 
ulnis, manibus, articulisve distincta, l;n ,,.d~ 

ministris soboli propagandre JĄembris i1;1. utra­

que sexu, nulla ab homi.ne distinctio~ post h.aie 
in piscem cauda desin\t, Kirehe~ <i.r, mQgn1„ 

ti lib: '171.p. 675.Ruysch depiscibu.s: Tit: Ul. C. t 
\ 

17' 
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;, uszy, podobne iak u człowieka-, maią koncJ1ę 

„ obroconą prawie tym sposobem, z otwar­

" ciern tylko dąleko większym. Ociy okryte 

„ powiekami, S(\ podobqe z kolorq. i z skb.c{u 

11 nie do oczu ryby, leci do oczu człowieka. 

„ _Zęby pełne i białe, są l.lłoione riie iak u 

„ ryb, lec2i iak u ludzi. Pierś szeroka, biała 

„ delikatna, piersi okrągłe nie zaś wiszą ~e, 

1
, pełne są mleką. białego, Ramiona są bąr­

" dtiey szerokie, i gmbe, niż długie, zdatne 

„ do płyvv(luia, łokoie II\Uło znaczne, i qalsze 

,, częś ci r~ki nie sć\ wyrą.źne. Czę,ści płciowe 

,, p odobne do męskich i kobiecych. Reszta 

„ ciała k.o~czy się Jla og:mie rybim. " 

Ieśli historia naturaln8', wszystkie ohąra-. 

ktery organizacyi tey ryby za prawdziwe u. 

znaie, mogło podobieństwo iey1 mniey dosko• 

nałego uwieść , mógł widzący za człowieką 

morskiego os~dzić i zaprzysiądz swoi'\ imąi...,. 

na.ci I\. 
Zdarzenie , o i akiem RQchefort pis~e [r] 

lllQiey dosko:Qałexp,u trafione fałszywie mogłoby 
' 

(J:·) Extract de l'histoire nat. et morale des isle:; aptil­

les l. 1. ~ i7. 
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bydź wzi~te , lecz rozsądne poznanie tzecży 

posłuzy do zbicia. w i ary o ludziach morskich. 

„ Kapitan wypłynął z Zelandyi w końcu 

;, wiosny Roku 1666, przypłynął na lo1icu 

,, czerwca do ciaśniny Da:vis; skąd udał się na 

,, rzekę, ktćira się zaczyna pod 64 stopniem i 

„ io minut ku pułnocy; płynął aż do 82 sto­

'' pnia. Mieszkańce tamecznego kraiu, ludzie 

;, dzicy, skoro postrzegli okręt; zbiegli się na 

„ swoich łóclkacl1, a tych było 70, każda 

„ po iedney nosząca osobie. Łódki te były zro.­

" bione z drzewa cień.kiego, po\viązanego po­

" wrozami z kiszek rybich , pokryte skó .... 

„ rami psow morskich zszytych , i w miey­

" scu szwow smołą napuszczone , końce za­

" ostrzone ; kością białą okryte, dno minfo 

1, kształt brzucha wielkicy ·ryby, otwarcie ie­

" dno w śtodku, w które wkładaią nogi, i siadł­

" szy .przywiązuią mocno płaszcz, którym s i~ 

„ okrywaią 1 do brzegow tego otwarcia, tak iż 

„ zdaią się bydź wrośli w te łódki ; i iedne ~ 

„ niemi stanowió ciało. Niemaią ż aglow; ma­

'' sztu, rudla, kotwicy; udaią się, daleko na mo­

)' rze.; wiosła których używaią, w końcu są 

„ na.kształt łopatki; kością biali\ osadzo.ne, śro-
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~'ciek takoł opatrzony kośc:ią aby się, niewy .... 

;, ślizncły; płyną z taką zręczno~cią, że wyprze­

)r dzaią okręt z rozwiniouemi płynący żagla­

'' mi, i mający przy iazne wiatry, Tak są pe-

wni swoich łódek iż 1vsiączue z niemi cr,y-
'' ' J . „ nią wykrę,ty, płyną przec:iw wałom z taką 

,, r.J.ocą, iż one zapieniaią, iah..by nawałnością 

„ wzburzone były; wielly bardziey ich za dz.i-

wotwory morskie nii za lu.dzi brać mo­
" „ żna. 

Nieieden Autot lub światlek mógł :podó­

łme!l"O widzifć człowieka. Przestrach, lub <la-
b 

lekość przedmiotu, niedały mu poznać czło-

-w:ieka; wypukłość środkowa łódki na kształt 

brzucha wielkiey ryby, .przywiązanie się do 

iey brzegow tak, iż iedno niemal wydawało siec. 

dało, pokatywał'.y niniey rostropnemu czło- . 

wieka morskiego z rybim ogonem. Ludzie rta- · 

uczeni o bytności ludżi morskich, brali ich za 

takich, a filozof policzył ich za gatunek do ro -

.dzaiu ludzkiego należny, i w stopniowaniu t\.vo­

na.cey natury~ położył ie za zbliżenie do utwo­

'TU człowieka. 

Z oguht tych uwag nast~pne wywiązuil\ 
ii~ pra.wdy. Ze baie~~.oe pod~nia Eaipcian, 

} 

, I 
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Fenicyan, Syryyczykow, zrodziły iestestwa,nie~ 

byłe w naturze, iako to: Tritono~, Nereidy, 

Naiady, Syreny; ze ludzie przez udział tych 

wiadomości mieli iuż wiarę w nich, i imai~ 
- I 

nacia pełna była tych obrazow; że pisma Au-

torow, świadectwa, i zaprzysiężenia, skulkiem 

były uprzedzonego wyobrazenia, i sb onnego 

przekonania ; że świadczący nie mieli dosyć 

oświecenia clo dokładne30 rozbioru wid.zianych 

rzeczy; że postrzeżenia Judzi dzikich; oczom 

nawet rostropnym ) podobnieyszemi ich do 

Amphibiów czyniło; że dziś mąrze okrętami ró­

żnych narodow okryte, ludzi morskich nie­

okazuie ludziom lepiey myślącym ; a ztego 

wszystkiego, bespiecznie wnosić możemy o­

fałszu ludzi morskich, których bytność i hi­

storią babkom i karmicielkom dziecinnym dla 

zabawy zostawić można. 
(Reszta w następuiącym Numerze) 

VI. 

Thomas Twining o Poezyi uwaianey za 
sztuk~ naśladowczą. 

Ciąg dalszy. 

Wspomniałem także 0 przedmiotac11 u­
.N 
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mys!owych,skłonnościach duszy, namiętaościach 

i innych poruszen:ach i czynnościach wewnę­

trznych. Ta.kie przedmioty mogą by<lź opi­

sywane albo bezpośrzeclnie do wrażeń w du­

szy przez nie sprawionych, albo ze względu 

ich zewnętrznych i widzjalnych s.kutk6w. Na­

miętność Dydony może posłużyć za przykład. 

At regina gravi iam dudt1m saucia cura 

Vulnus alit venis, et creco carpilur igni 
Aen IV. I. 

Otoż opis bezpośrzedni. Lecz kiedy Dydo 

Incipit affari, mediaque in voce resistit 

Nunc eadem, labente die, convivia quaerit 

]liacosque iternm, demens, audire labores 

Exposcit, pendrtqne iterum narrantes ab ore 

Post, ubi digressi lumenque obscura vicissim 

Luna premit, suadentque cadentia sidera somnos 

Sola domo mreret vacua stratisque relictis 

Incubat. • . . • • 

Namiętność królowey ies1 tu opisana przez 

iey skutki widzialne i wyrażona znakami nay­

stosowniey dobranemi. Możnaby wprawdzie 

powiedzieć że ten opis do pierwszego roJ.za­

iu opisowego naśladowania należy, kt6rego 

rzeczą SC\ przedmioty widzialne. 'l'a iednak 

zachodzi różnica między opisem przedmiotu 

zmysłowego a przedmiotem umysłowym ( ia-
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kieyko1wiek napezykład nami~tności) przez 

opis prz1'dmiotów zmysłowych; iż wpier­

wszym uważanym iest opis iako iasne i wier· 

ne odmalowanie przed.nio u zmysłowego, 

iakicy okolicy, ruchu ciała, głosu, i t. p. gdy 

w drugim opis staie się iedynym i głównym 

śrz.odkiem do wydania tego, co iest przednjey­

szym celem podobnego opisu, to iesl: iakie­

gok.olwiek poruszenia duszy które dokładne 

poznanie teyże namiętności sprawuie. Obraz 

pociąga nas pomi~10wolnie do uczucia we­

wnętrzney iey przyczyny. G~y iuż tego pier­

wszego skutku doznaiemy na sobie, wolno n;un 

i est uciekać się, do umiarkowańszey rozkoszy i 

na sam obraz pog1ądać okiem maJarza. \ 

Bezwątpienia opis takowy namiętności 

i wzruszeń duszy z ich skutkow na zmysły 

działaiących, zasłnguie sz ;zególniey na im.ie 

naśladowczego opisu i obfitem iest zródłem 

naytkliwszych piękności w Poezyi. Co się ty­

cze bezpośrzednich opisów tego rodzaiu, są iuż 

one słabsze, mniey pewne z samey ich natu­

ry i zbywa im często stopnia tey mocy, która. 

ie zbliża do tego, co nazywamy naśladoUJczym 

opisem, . Z tem wszystkiem zdaie się potrze-
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bnem uczynić tu nieiakąś różnicę_. Prosta na­

miętność albo uczucie duszy w filozoficznym 

uważane względzie, żadnego w powszechno­

ści nie dopuszcza opisu. Będąc sama w so l;ie 

prostem tylko uczuciem wewn~trznćm, tak opi­

fanq bydź nie może, iak nie może bydź okre­

ślone poiedyńcze poznanie. Nie podobna iesl 

inac:iey ią opisać, iak z ich skutkow tego lub 

innego rodzaiu. AJe skutki iak ·ey namiętno­

ści są wewn~trzne albo zewnftrzne. Otnż mó­

wiąc zwyrzaynym i powszec lmie uż; ,. a:iym 

s1l0sobem, przez namiętność nap · zykł:ad nu­

łości, rozumiemy zbiór wrażeń których du­

sza· od tey namiętności doświadcza; i gdy ią 

lto z jey. wewnętrznych i widzialnych opisu­

ic> skutkow, opis taki za bezpośr:zedni bicrzomy: 

skutki te bowiem wewnętrzne w calem naszćm 

wyobrażeniu tey namiętności znayduią się. 

Stąd umysłowe przedmioty. bezpośrzedniego 

niedopuszczaią OJlisu, chybaby były (mnicy 

więcey złożone; i taki opis za rnniey więcey 

rzaśladowczy uważany bydź może, · im mniey 

lub wię,ccy wrażenie które w duszy sprawia 

btiższem iest rzeczywis~ego wrażenia namię­

tności lub wzruszenia. sameyże dus:i:y. I tak 

) ZIO ( 

wprzyłączonym wyżey przykb.rl.zie takowego 

bezpośrzcdniego opisu,opisany umysłowy przed. 

miot iest przedmiotem złożonym. Skład ten sla­

nowi, namiętność miłości z wieluinnemi iey sku­

tkami, to iest z innemi namiętnościami j uczu­

ciami które wznieca ~ub któ re iey towarzyszą. 

At regina gravi iam duJum saucia cura 

Vulnus alit venis, et coeco carpitur igni. 

:Multa viri virtus animo multusque recursat 

Gentis honos: hrerent infixi pectore vultus 

Verbaque; nec placidam membris dat cura quietem 

Aen: IV. pr. 

Jeżeli to micysce odmieniemy na proste 

namienimie teyże namiętności- na proste uczucie 

miłości wnaywłaści,,·szem i nayściśley wziętem 

znaczeuiu tego wyrazu, odłączaiąc wszystkie 

skutki któl'e iey towarzyszą; nie tylko naślado­

wczym, ale nawet prostym nie będzie opisem. Za­

wrze tylko prosty przymiot ~twierdzenie. Nie 

wyrazi więcey tylko że „ Dydona była zako­

chaną." 

Nawzai1·m, połączenie wielu namiftności 

zdolne iest do przyię_cia mocnego i naślado­

wczego opisu: 
Aestuat ingens 

lmo in corde pudor, mixtoque insania Juctu 

Et furiis .agitatus amor, et conscia virtus. 

Aen:::;X LI. ~66. 
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Przc<lmiotem umysłowym opisanym wtych 

wierszilch, nie ie.st iedna namiętność; iest to 

namiętność ż(-' tak powiem złożona k Lóra po­

chodzi z połączenia i działania wszystkich na­

m;ętności Turnusowi od Poety przyznanych. 

Przytaczaiąc tu ieden ieszcze przykład rozu­

miem, iż umysł czytelnika zaledwie doznać 

potrafi omatnien :a bardziey zbliżaiącego się 

do prawdziwPgo sta11u duszy m iotaney nie­

pewnośl'ią, powątpiwaniem i niespokoyności'ł 

razem połączonemi, iak gdy zwróci uwagę na 

te Wirgiliusza wiersze: 

- . Magno curarum fluctnat restu; 

Atque animum nunc buc celerem, nunc dividit illuc 

In partesque rapie varias, perque omnia versat. 

Aen: VICI, 1 g. 
III. Mówiąc o poezyi uzywaią ieszcze 

wyrazu na.śladowanie, przywiązuiąc doń szcze­

gólnieysze i dobrze zuaiome znaczenie, to iest: 

fihyi, powieści, c:t.ynności, wypadków i chara­

kterów utworzonych przez poetę do naśiado­

wania tego, co nam pospolicie nalura i życie 

iudzkie przedstawia, lecz wpowszechności nie ty­

kaiąchynayrnniey nierozdzielrwy rzeczywistości 

rzeczy, którn <lzie;opisa iest przedmiotem. 
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Poemata bohatyrskie i dramatyc~ne nay­

oczcwistszemi są przykładami poclobnego na­

śladowania. Dosyć iest niektóre podać uwa­

gi do zupełnego okazania, Że takie .znaczenie 

wyratu stosowane do fikcyi cale icst różne od 

pierwszego, uzywanego w opfrie. w opisowem 

naśladowaniu, podobicńs~wo między sprawio­

nem wyobrażeniem a rzeczywis1em wraże­

niem, z samych wypływa rzeczy. W naśla­
dowaniu, które iest tylko fikt;;yią, podob ień­

stwo , m6wiąc ściśle, znayduie sitt między 

wyobrazeniami sprawionemi a innemi; wyo­

braz~nia bowiem przez poema sprawione, nie 

są czem innem, iak kop iam i, podobie11stwern, 

albo iaśniey mówiąc, nowym lubo podobnym 

}Jołączeniem wszystkich wyobrazel1, które Poe­

ta iako skutek. i owoc swego doświadczenia, ro­

zwagi i czytania zebrał i zachował. Wopi­

sie, naśladowanie prawdz:wemu odpowiada wra. 

żeniu: w fik cyi rzeczy.wirtemu wypadkowi. Sku­

tki ich są pewnym omimienia naznaczone sto­

pniem: lecz to róźne iest i w iednym i w dru-

gim. Można powie.dzieć że, naśladowanie o­

pisowe iest postrzeźmiem mamiqcem, najlado-



) 2 i 3 ( 

wanie które iest tylko fikcyią, wierzeniem ma­

miącem. [ *] 
Na\} to, n ~ sladowanie opisowe może sict 

obeysdź bez fikcyi, rÓ\'mie .iak fikcyia, bydź 

może ~ bez naś'adowania opisowego, pierwsze 

>-<) Podział ten, na naśladowanie opisowe i naśla· 
\. 

dowanie stosowane clo fikcyi, iakkolwiek do-

wcipny i subtelny, zbytecznym bydź si~ zda­

ie. Skoro Poeta naśladziie, naśladuie przed­

mioty i wraienia, a ztąd opis iego toi samo, 

mieć bę_dzie podobieństwo , czy to gdy sto­

sowanym b~dzie do przedmiotów rzeczywi~ 

stych i byt swoy mail!cych, czy do przed­

miotów które sam utworzył dla naśladowa· 

nia natury. :E'ikcyia powinna mieć podobień· 

stwo do prawdy, to iest: os.oby, czynności, 
wypadki i charaktery, które iey czttść składa­

i'!,maią; bydi zgodne z naturą; albo rozsądnem 

poł'!czeniem umysłu. Opis iakieykolwiek na-

mitttności , b~dzie zawsze iednakowo naśla­

duiącym, czyto gdy ona działa na dan~ 

iaką i znaną osobę, czyto gdy poeta na· 

daie charakter iey i skutek przymiotowi, któ­

ry stwarza iego imainacyia. Mówiit, skoro 

poeta naśtaduie, każda bowiem fikcyia niemo.; 

ze si~ 'zwać właściwie naśladowaniem natury, 

id yż duch i cel paezyi. iako i wszelkiey aztu.~ 
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z tych twietdżeń tak iest ocz i:.wiste, ie nie 
potrzebuie obiaśnienia; nad drug;m nieco za­

'Stanowic się nald.r. Wątpić nie mozna, aie­

hy fikcyia nie wymaga la Żadnego opitu w pro­

stey iakiey powieści, biorąc go \v prawdziwem 

inaczeniu tego wyrazu; tem bardz iey w takiem 
które nazwałem naśladouJcżym, to ie~t: aby si~ 

obeysdz mog~a bez wy:Zszego stopnia podo~ 

bieństwa do wystawionych przechniotów nad 

tent który iest wspó:ny w1zy.stkim wyobraże­
niom, i na który ie kaidy. ięzyk byleby byt 
z1•ozutniały podnieść iest w stanie. Daymy, ie 

powieść iaka opowiadaną; iest, nayprostszym 
·1 ' b' ż ' • . i e mozna sposo em, e wyrazema iey kró-. 

tkie i ogólne koi1czą się na prostem namie­

nieniu wypadków, m miętności i c11arakterow.: 

powieść takownt iako fikcyia, zawsze będzie 

flailadowaniem, będzie 11tworzonym podobień-
Luty I8otf. 0 

ki na rfrem nieealezy zapewne. lnaczey wnieś6 
by nalciało ie kaide wzniesienie si~ artysty. 

nad naśladowanie pr:tedmiotów rzeczywistych 

i byt awóy maiących, nagannem byłoby od• 

stąpieniem'ł tym czasem od niego dopiero 

aztuka iifi zaczyna. 
Nota ThtmaczA. 
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itwem prawdziwych wypadk6w- ~yc.il'., albo 

ieśli się, podoba, hystoryi [i 4 1, nie zawiera­

iąc iedu:łk ładnego naśladowczego opisu ani 

[ ** J obrazu, i nie maiąc w całey osnowie 

uaym-ąiey11zego śladu źywego ' i widzialnego 

Kolorytu. 
Wreszcie chcli 1u tylko pogodzić znacze-

nia r6żne i niezależące od aiebie, '\V których 

naśladowanie do op,isu i <lo 1ikcyi stosowane 

byd·i moze, pob.zuiąc, iak każdy op:s naśla-
. . ~ -

~ ~~~-

( 14) ,
1
Historiae imitatib ad placitum. „Baco de augrn 

scienti: · l. n. c. 13. 

(**) Lecz powieść taka iaką tu przypuszcza autorJ 

dla dowiedzenia utworżoney przez sif.f. rózni­

cy, między opisowem naśladowaniem i naśla­

dowaniem do poezyi stosowanem, ża fikcyi~ 

uważana, możei siit . nazywać fikcyią poety• 

czną P a zt~d możez tu o niey bydi mowa ft 
Ale skoto fikcyia warta iest tego nazwiska, 

chciałbym wiedzieć, iakim sposobem obeyśdi 
się może bez opisowego nasladowania iak 

autor rozumie, zwłaszcza przywiązuiąt takie 

znaczenie do tt1go wyiazu opis, iakie mu nie 

bez przycz;ny nadał. Obacz poprzedzaia.ćy nu..• 

tner dziennika Wilei11skiego. 
Nottł Tłumacza. 
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dowania, może się obeysdź bez drugiego. Gdyż 

sk.l:!idiuąd r.adto jest i :i sną rzeczą, aby mozna 

było wątp)ć, ie flkcyia. naśladowcza lubo z sie­

bie samey od opisowego nie zależy naślado­

wania, od n.ego iednak :Ge względu na swą pi~­

kność po wi~kszey części zawisła. [ i 5 ] 

--:---------------
( I 5) Tu wlaśnie różnica staie siit sani.a wido 

czna. Dzieło fikcyi pod dwoiakim rnol.e bydt 

uwazane względem, w swey całości afoo <'Z~st­

kowo. Ze względu na historyią w powsze. 

chności, na mythy, treść, pm;ządek wypad. 

ków i t. p. albo ze wzgłlj,du do szczeguł~w i o­

koliczności hiatorycznych, opisowania mieysc, 

osob i rzeczy ścisłe z fikcyią złączonych. Pod­

pierwszym wiEl,C wzglf.f,dem ws~ystko to cze­

go po dobrey naśla<lowq;ey fikcyi wymagać 

można, zciąga się do ważności i Uiteresu wy­

padków w sobie samyc(i, które prócz tego tak 

ścisłe z sobl) połączone bydź powinny, że 

maiąc wszyst)\ie pra,wdopodobieństwa znal\i, 

.dawać si~ bf.f.clą czytelnikowi naturalne i :po• 

dobne do ·wiary i przez to samo sprawi'! o­

mamienie i i:ozkosz oczekiwani!, a zamiar ten 

może by di przez proste opawiadanie ( *) 

(*) Lęk.am się aby Autor powodowany iwem mniemaniem, 



otrzymany.Lecz µie tak się rzecz ma skoro if's't ' 

inowa o szczegułach. Gdy poeta prZfc:lsiebie· 

:rze upięk.pić farbami rys ogulny, który na· 

mie.piaiąc, o niiey~cu, char<1ktnąch i nilmi11.~ 

tnościach, uczy-nił,wyszcj!:ególnienie to równie:po­

wipąo b yd:t podobnem do prawdy i na~u­

ralnem iak wypadki, i bardziey złożone zawie.­

raiąc przedmioty, oddanem tylko bydź może w 

pewnym stopniu opi~u,któq nie bę,diie dobrY,ffła 

to iest: nie sprawi przyiemności, którey pq dzię· 

le imainacyi oczektłiemy, chyba Że o~ązłe tak 

waś laduiqcgm, iż nam od~alowancs okolicę ~o­

skonale przed oczy l11ystawi, a namiętności 

i charakteru iywe da wyobrażenią. Tlł wła~ 

1mie fikryia naśladowcza nie może saqia z siebie 

sprawić swego $kutk~a teni saqie~ bydź uważa „ 
n'l za dobrą bez pompcy naśladowania opisowego„ 

~ie przypis!lł tych sk.utk.ow prQst~mu opowiadaniu iednegq 

łub k ilku wypadk.ów wynalezionych Jul! baiec?,nyc~,klóre 
tylko ~li: lziełcm ~ych .piękności i OZ\lob,w iakie ie oama, 

sztuka po czyi przyodziewać zwykła.I w rzeczy samey iaJ> 

in1e1esować może sama fllr€yia ogołocona z ozdob kto­

rych icy imaynacyia u1:ycza? Zlcąd wniey pochodzi ta po-

zorna rzeczywistofć,k.t<\1 ił czytelnika w amanienie wpro­

wadzi(: iest w stanie, Nadtq zamiar autora uważania 

foezyi za sztuki; naśladowcz'\, nie powinienże oi!dalać 
wszelkiego nasladowania qla poezyi obcego? 

Nota lłomMztt. 

) ,lg ( 

VII. 
, 

WIESNIAK, 

.POEMA JAKOBA DELILA 

przez 

Ąloizego Felińsk:iegQ 

. :PIEŚN DRUGA. 

Szcz ęslhvy kto na łanie domowey ustroni, 

Przed krai owych się niezgód nawałnością chroni, 

A lub,ey iaiywaiąc w ukryciu swobody, 

J(ochą cnot-;, nauki, poła i ogr9dy! 

Tak gdy trzey władcy, ostrzem bratobóyczey •tali, 

O szcz11tki si~ dri'icego Rzymu dQbiiali; 

Włrgili, nhn te grzmi'ice -ucichły bałwany, 

Imieniem Amarylli .zachwycał S~Iwapy. 

~tóżby, zmiękczo:oy głosu tak miłego 'wdziękiem, 

Smiał był ~ego spokoyność mieszać broni szcz<iku:ui? 

Ą gdy oyczyzna długą rzezią zmordowana 

Qd<:tchnę,ła pod be.dem łagodnego pana, 

Ieśli przyszedł go błagać o :;iagony swoie, 

Które mu dzi~d ząstawił, a wydarły boie; 

Wkrótce throniąc s.iit miasta i dworu hałaaowr, 

Ten polubieniec, hogi~, pastwiska i lasów, 

1'ąm kEt,dy snieżny łab~dź igra po wód łonie. 
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W:i;ócił deptać kwieciste swey Mantui: błonie, 

l w gaiach odzyskanych wyrokiem Augusta, 

Swoie po flecach wodził harmoniczne usta, 

A odżywiai11c miłość wieśniaczych słodyczy, 

:Pumnym Rzymianom śpiewał miły kunsiit :i;olniczy. 

lam nie wziął iak Wirgili, po naddziadach roli~ 

'A co mam i to bogów zostawui~ woli; 

Lecz iak on wśród lqaiowych niezgód nawałnicy 

Kryię. się wgłębi ląsów prz.ed zgiełkięni stolicy, 

l wywodz11c ua prostey fletni wieyskie tony, 

Ęunszt rolników sczęśliwych śpiewam ulubiony. 

Wy wi~c coście ż~dali śmieiąc wpróg~óy wkroczyć, 

~oet~ w wichrzyciela kraiu przeistoczyć, 

Oszc~ędzai'ic mey muzie przykrego spoyrz.enia, 

Sz:ilnuycie taiei;nmicct moiego schronienia. 

Sprawiedliwym był Auguat dl;i. Rzymu pisarza 

la biorę wzór z Poety, wy bierzcie z Cesarza: 

l,?ozwólcie mi bez kay<łan, be~ dóbr, bez imienia, 

t>umać przy dzwil'L\cu lu.toi, piosnek i sttumienia. 

Gdy przep(sy rolnikóm dawać mam w u.myśle, 

Nie rprzychodztl, Marona trzymai11c si~ ścisłe, 

J>owtarzać Witi,cey rzymskich, nauk dla haiowc6w; 

Lecz sąm sili, wśrcid nie ~nanych puszcai'lc manowców, 

Chcę na pług Tryptolema nowe kwiaty rzucić, 

I sztukę którlł lubi~ wł~srtym fletem nucić. 

Ani mi dzieła przedmiot nauczać doz~oli 
Sposobów pospolitych uzyżniania roli, 

!l~Swić vod i~im zna~iem przyiaznego nieba 
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I 
Pień z płonką żenić, winną roszczk~ wią}tać trzeba• 

Na iakim gruncie tłusta krzewi się oliwa, 

Gdzie słodszy rosnie owoc, 'gdzie buynieysze tniwał 
Swietnieysźy lU da widok kunszt roli SZCZli,Śliwy. 
Spiewam nie iego prace, ale iego dziwy, 

Naycelnieysze usiłki i nayrzadsze <lary. 

Płodna i w środki dzielne-i w smiałe zamiary; 

Nie iest to prosta pierwszych rolników Królo\Vat 

Dawnych strzegąca ustaw; iest to Cyrce nowa, 

Która wszechwładnq rószczką; działai11c u:lloki:, 

Otwiera skarby nowe i nowe widoki, 

U doskonała grunta i roslin rodzaie, . . 

Krn~brne skały poskramia; górom żyzność da.ie, 
Kieruie nurty spięte silnemi zagrody, 

Poł11c:ta rzek odległych zadziwione wody, 

A tworz'l:c pod sW'I: dłonią wsz<idżie plan bogaty.· 

Mifisza czasy i mieysca, i pory i światy. 
Gdy cżłowiek pierwszą skib~ pruł na dzikiey zieiW. 

l?rawa tey pierwszey sztuki były mu '.obcemi. 

Stepy na własność gruntow, na ilh połozenie, 
Nierostropną; im ręką poruczał nasienie. 

Skutek . bacznieyszll iego oświecił shvizn~ 
Każdy grunt miał iiWe ziarna, każdy szc<5ep oyczyth~t 

Ty waż si~ na rzecz wi1t,ks2~: przez upor i zr1t,cznoś~ 
Popraw sam!l natutti,, :twycię:l pól niewdziqc:z.nośó •. 

Naślednik Diuhamela, żgł~b iego nauki, 

Wydrzyy mu taiemnke płodney gnoiow sztuki. 

Niech napizeroian gipsi wa~nlii mar5iel i popioły• 
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Wt'l~\ z hłót rdzawlł wilgo6, step :..aptodni4 'góły, 
'l'o wytrawione szlamy, to szcz'!tek przeghiły 
Z iarn, co pod strychem karmią gołębi twych były, 

'I' > iui trzody kopyttm zdeptane barłogi, 
N echay ttuscość nieczystt1 wsok zamienią; drogi. 

T ..i ostry piasek zsiadłe niech rozdzieli gleie; 

T am niech od gliny tłustey lekki g1~unt stę.żeie. 
Wy, kt6l') eh mozg zagrzany roi całe żyde, 

Ze z J>i'ac fałowych złoto wylę,głe uyrzycie, 

Niech was płonnyl'h nadzieia skarbów nie uw<;>dżi, 

Swóy zagon uprawiaycie! oh sam złoto rodzi. 

TyglPm iest łono ziemi, w którym plon doyrzewa, 

A wasz piec sama niebios pochodnia ogrzewa. 

To iest skarb, to robienia złota kunszt prawdziwy. 

'Nit!gdyś upartey ziemi zwycię.:ica szcz~śliwy 
btarzec pl'Zt!Z ciagłą pracEt, przemysł natę.:iony, 

S woie pola uiyżnił i podwóił plony. 

Sain zgaduil!c szczę.9liw4 sztukę. Albionu, 

Zmieś1ł, rozrobił, skleił, grunt swego zagonu. 

Scworzył ł'lki; a wyka, ziele crżylistkowe, 

Odziały iyzną paszą niziny iałowe. 

To kwiató1V dwoił wience i odswieżał farby, 

T, pomnażał owocem nowym lata skarby. 

Poló.n niedał spoczynku, sarna rozmaitość, 

ZJołała ich cot\)CZn\ nadgradzać obfitośó. 
Z1yri1c bogaccw, ktiremi przemysł go obdarzył, 

8ąsiaJ ó czarnox:ięstwo iego kunszt oskarżył. 
On olazuie stai'lc przed _.idem w obronie, 
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Stvoie pługi pot«tzhe; swe zgrubiałe dłonie, 

Opowiada lak zrę.tzhoś6 i usilność stała 

Ctun t iego prżtłworzyła, bieg wód skierowała, 

Zmieniła bagna 'v łąki; za1'osle w obsżary: 

Oto:l! rzekł; inoie gusła, o tó tnoie czary! 

Skoftczył: radbśhe ztwsżąd oklaski po\vstalf; 

Uwolt1iony od sądu tvrótił pełei1 thwałyi 

A sztuka tak dla niego korzystna i i.tliła 

Równie iak grunt niewdziączny zawiść zwyci~iy?a, 

l<lź iego torem: praca .fz przetnysłern złlgczona 

:Niechay odmieni zletnię, naturę pokona. 

:MnM, upowszechniay skarby tolniczey bsadyj 

Stare zwyczaie wzbogać własnemi przykłady. 

Jednak stronnik nowości nazbyt zapaiohy 

:Nie łudź sicz czczych doświadcżeń zawodetni plćlhfł 

t nie bluźń; iak dziś blufoią mędrkowie zuch'wałit 

Przeciw naddżladów pracom, przeż które powstali. 

Porzuć te Roziiera wyna1ażki howe · 

'.Na papierze kotżystne, ha gruncie iałowe, 

Te dowcipu brukowych gospodarzów plbdy 

Ich sztucżne sambsiewy, ich pług howey niódy• 

lch budowle WytWorhe, to tak wibsk! kraszą.; 

ze stawsży się zbyt piękną przestaie bydź haśżą1 
l wszystkie wykwintnego roinictwa rodzale, · 

:Które dzienniki chwa1ą, którym Ceteś łaie; 
A szanuil!ć roiników starych do~wiackzenie 
l?ozwól doktorom w szkołach rozprawiać Ucżetlie, 

Lecz znowu :zabobonnie cacz~Ć dawhe przy kłady 

luty I8Q6+ l1 



Nie wstę,puy niewolniczo w swoich oycow slady; 

. Rozpostrzeń wiadomości rolniczych granice' 

Stwórz nowe skarby, odkryy nowe taiemnice. 

Któz wie, iaki twym pracóm skutek los przeznaczyłr 
Jleż wiek, nasz owoców zdobytych zobaczył! 
]leż nasz grunt zdziwiło przemian nitznaiomy!Zh! 

Róże od wieków rosły na ~krzakach poziomych. 

A iabłoń swe ramiona rozwodząc wysoko 

Pię_knym tylko owocem podrażniała oko, 

Dzis1ay róże na drzewach przez cud sztuki nowy 
Podniosły ku niebiosom swoie harde głowy, 

A swóy owoc pod nasze podsuwai~c dłonie 

Znizyły siEt._ do ziemi pokorne iabłonie. 

Jlei kwiatów dziś nowe przybrało, zaszczyty 

Ożywiło s\Ue farby, podwoiło kity! 

Ty dokaż wię,cey: wezwiy dalekich ziem płody 
I :ień ich pokolenia z oyczystemi rody. 
Nie naśladuy tych iednak, których duma płocha 

Gardzi własnemi skarby, cudze tylko kocha. 

N ayokazalsze drzewo nie ma u nich ceny 

Kiedy nie wyszło z Pary albo z Kartageny. 

--J{iedy swego niewiedzie rodu z płaszczyzn chińskich; 

Z nacłbrzezow Senegalu, lub z wysp filipińskich. 

Tak wówczas kiedy w gustach Francyia niestała 

.Anglii swey rywalki zwyczaie przybrała, 

-Paryż, \V ersal, Teatra, sale i ogrody 

Wszystk~ tey niewolniczey wzi~ło barwtt mody. 

W ynalazc.a ni<;zsraboym naśladowc11 zo&tał, 

Przyćmił blask sztuk oyczystych i obcym niesprostał, 
Konie nasze pod iezdcy ciężkiemi stę,kały . 

Na klubach z ponczem wrę.ku Francuz zangliczały. 
Kłócił tylko i godził kray z ki'aiem, dwór z dworem 

Gminntgo pobratymcinva Wersal stał się wzorem; 

Każdy- prawie posę.pne mysli w głowie -marzył 
Grał w Wiska, pił herbatę i na splin się skarżył. 
I iam się. wahał W o:x;hal iwiedzaiąc wspamały 
Czy ich Kent,czy nasz Lenotr większey godzin chwały, 
Lecz dobre pozwalai11c za w:tór brać przykłady 
Byłem nieprzyiacielem zb,ytku i przysady. 

M~dry gospodarz czuie drzew kraiowych wdzi«lki, 

I choć od nieijtośney okrzesane rę.lti 

Zostawia oyc6w lipy, iawory i buki 

Zeby swym cieniem póine osłaniaty wnuki. 

Nie lgnie on do nowości sam.ey ponę_t płonnych; 
Lecz ieśli iakie drzewo z kraiów cudzo~~ronnych, 
Szczyc'lc si«:t pię.knym kwiatem lub kształtem foremnym 

W oczach ziomków przychodniem staie s.ię przyie-
( mnym; 

Drzewa nasze dla wdziEt,kÓw, a nie dla rzadkości, 

Zachowuią ku niemu prawa gościnności, 

A ieśli i użytek poł'lczy z ozdobi! 

Do wspołobywatelstwa przypuszczai'l z sob~. 

Tak Szczodrz.eoieczstl!piwszy l!lsnieżnyeh Alp siedliska 

Usn1iecha si~ i złotym <lla nas kw·iatem hłyska, 
Tak wydarta z ogrocłow Babilońskich łona 

Praez miłość posęp.uo.ści wierzba p0świqf;ona 



Przyszła, swe długie kosy spuszezaiąc niedbal4',. 

Nitszcz~śliwych kochanków naszych dzielić zale. 

Tak zrodzona nad Tybrem topola wspaniała 

M.le tu ed sióstr swoich przyiętą zosta1a, 

A uprzykrzywszy sobie prawa Alkoranu, 

C<:dr panuiący drzewom spuścił się z Libami, 

lak ci ieszcze te zewsz11d ściągoone ~oslipy 

Uprzyiemnią prztcpadzek swopodne god2.;iny? 

Te wśród lpd~w zielonym !iśc~ern s~roypeiodły 

Cą się w górac4 Wirgińskich lub Szkockich wywiodły~ 

I ta osada w krzewy dwócq lądów bogata 

Przenoszą; cię z iednego pa dr.ugi qrzeg świata, 

Tuią cię ną obfite Chin prowadzi łaąy, 

A ieśli krzew szczęśliwy, c!r:z;ewem ludzki em zwany 

Świf:tny szkarłatpyr.q kwiacelll twe oko postrzeże, 
Kryslisz sobie poboine lprdan~ nadbrzeie. 

Tąk pdwiedzasz i dzi~ie i ks:z;tałc0ne kraie 

Mysl podróz'l~ llzczep kaidy- Pi'-ństwe!Jl ci.sitistaie4 
Ą ąie rzucai~c lubey niiddzi4dów ?;agrody 

Odmieąiasz tysi'lc razy strefy i narodr· 

Czyli to więc twóy przeµiysł i pracą iroskliwa 

Oyczysty krzew upięknia, C'?y obce ii:dobywa, 

O szczttśliwyś kochanku Flory ~ Poąionyl 

Licznecq swoich poddanych gronem otopzonr, 

Na których czułość twoich starań się, rozlewa! 

G111!n ozięb 1y w nich widz~ ~ylko nieme drzęwa 

Ty widzisz s'yoie dzieci: słaby wiek łeb, wspierasz~ 

W ~łod1ch lat;ich .P~Qatuiesz w st!!-rości dozierasz 

\ 
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Poznaiesz ich przymipty, skłoności, zwyczaie 
Prz( pisuiesz im prawa, kształcisz obyczaie, 

A doskonaląc owoc, podwaiai•r wdzittki 

Dokonywasz chwalebpie dzieła tworczey rę,1d. · 

Równie czulą.rozciągniy troskliwość na Lrzody, 

Doskonal wszystkie zwierząt przyswoionych rody, 

Miey na względzie ich piękność, ich siłę, ich odzie.Z 

Dobrze wybieray matki, dobrze piastuy młodzież; 

Odmitniay lub utrzym uy irh gniazd obyczaie; 

Do tych, k tóryrh oyczyste hołd przymuią Kraie 

I obre ieśli moirsz doday pokelenia; 

Lecz zawsze slOsny przemysł do mieysc położenia, 
I nie przymuszay pigdy do kraii.+ odmiany 

Tych, co mszcz'lc si~ na tobie ;t.a gwałt im zadany 

Zawsze okryte w ~udzey l.<rainie załob~ 

Nie~hcą się, ;ipi kochać, flOJ łączyć z sobą, 

Lub któ+e lichych tylko Wydaiąc odrodków 

Traci! w Jcrótce znamiona ~taro~ytnych przotlków. 

Od świegotnego ptaka, co pięknością szaty ., 

Nie mo~e się. pecieszyć z wolności utraty 

Nie milszyż ptak nasz w skromne obleczony st.roie 

Który ma pieśni, gniazda i kochanki swo ie! 

Komuż nie iest znaiom'i dzielną strefy władza? 

Srogi się, Tygrys w naszych .Kraiach nieodradza, 

Król zwi, rząt w którym zawsze lrco w toczy się, wrz~rą 

Pod naszym dachem lwicę miłośną odtrąca, 

Psy nasze podobnego cloświadczaią losu 

Pozbywai11 w Afryce i szerśd i głosu. 
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Matka nasza nie zdolna własne karmić diiede 

Powierza ie w Azyi Indyyskiey kobiecie. 

Umiey wi~c zrobić wy bor: te dla którycknasze 

I nit:ba są życzliwe i przyiemnie pasze 

Przyymy ie. Tak skalistym pogardziwszy kraiem 

Szwaycarska krewa z naszym łllczy si~ buhaiem, 

Tak po tych siEi nadbrzeiac.h czepiai'!ce łozy 

Państwa wschodu wttdrowne opuściły kQzy. 

Tam Afrykańskich owiec i hiszpanskieh plemi12 

Swoieh mi~kkich iedwabiów śnieine wlecze brzemirt 

Tu barana z Anglii buyna żywi łąka, 

Tam sili koń dziki z brodii w ciemnym lesie ~ł\ka1 

Tu pląsa klacz .Bretońska wznosząc pyszne Cloło1 

Gdy iey dzieci po trawie skaczące wesoło 

Szukai'lc si~, chroni'lc si~, srot4c 11i~ wzaiemnie 

Swoie biegi swawolne krzy:iuią przyiemnie. 

Czaruiący obrazie ! rozkoszne weyrzenie ! 
Jakaz acena tey żywey zrownać zdoła scenie ł" 

O gdyby do wolnego los oddał użycia 

To troch«i co mi ieszcze pozóstaie zycia, 

Po muzach coby prace moie osładzały, 

Użytecznem rolnictwem zai'lłbym si~ cały. 

Gdzież Si! troski znosnieysze? gdzie słodilze staranie? 

W tym to tylko swobodnym ale czynnym stanie 

Mtt.drzec naymniey w swych ~11dzach omylonym bywa 

Czy patrzy na swe trzody i. na buyne zniwa, 

Czy swe ł'!ki i sady obchod<'!i do koła, 

Waz~dzie mu to~arzyszy nadzieia wesoła. 

) t!28 ) 

Tu widzi iak winoron wspina się na kraty 

Tu owoce w zawi'lzkach, a tam wpasczkach, kwiaty• 

Troskliwy, chc'lc ich przyszłe zgadn'lć przeznaczenie 

Bieiy pierwsze h1trzenki uważać promienie, 

W dnia połowie obłoków wrnoszących się pyta, 

A wieczorem w Xię,zyca twarzy los ich czyta, 

Kaida now~m uczuciem napełnia go chwila 

I niespokoyność sama nadzieiis przymila, 

Obietnic!! lub dary zawsze ot;oczony, 

Zasiewa, czeka, zbiera lub lidy swe plony. 

Tych na starość rozkoszy czekałem niestety! 

Już nadzieia zbliiai'lc do iądz moich mety 
Wczesoie mi~ Panem przyszłey czyniła własności.; 

Nie byłem ia _ rozległych posiadac;ii;em włości: 

Lecz, miałem swoi~ ł'lkEi; swoy sad, swoy gay mały 

Ah, po iak żyfoey błoni me trzody igrały! 

Jak swieżym chłodell) scieszki móy strumyk napawał 

Sam nawet cień drzew moich milszym się mi zdawał 

Wszystko mi pochlebiało: roiłem wesoły 

Rzeki płyną.se mlekiem, pełne zbóż stodoły. 

O krótkie omamienia! zawodne otuchy! 

Smutney Oyczyzny moiey domowe rozr~chy 

Za Skarb mi cały prostą fletnil! zostawiły. 

Zegnam ciit moia tr1.0da ! móy ogrodku . miły! 
Wy lasy Pindu' ! swieze i ~iemne schronienia, 

Przyymiycie mi~ pod swoie poetyckie cienia 

Gdy mi słodkich prac roli broni przeznaczenie. 

Ich wielbieniu przynaymniey me poswi11cam pienie• 
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Zniw bogini móy czysty h.ołd przyymuie rada, 

Pagótki mię słuchaią~ las mi odpowiada. 

Ty wiitc, który kunszt t.oli lak ia polubiwszy 

Możesż m11 si~ posw.ięcić oderrtuie szcz ęsliwszy; 

Chceszli ćeluiąc innych w sziathetnyrrt zapale 

Zyskać WieniećP na łatwey nie prżestaway chwale• 

Smiało~ć tiie tylku krwawe Marsa wiertczy 1wie 1 

1 pola mai4 walki i zwycięstwa swole. 

\V.idżisz po gory bok ach te ste1'czą;ce skały 

Słorn.~c7-r.1en:ti w południe skwiltzone upały? 

Bpl .;śz; wyprzyy z ie go szanców teu zuchwały lcamień1 
:r te &rur1ta iałowe w użyteczne zamie~. 

~acnusowi dla nowey zyskania żdobytzy ~ 

Niech M1rs smiei'lc si~ swoich piotuh~W poiyczy. 

Dany znal,: podstitpuie di.s ,szt'tlrrhu lud zbroyny; 

(„cha sit;. zadumiewa na ten żarna.cl! woyny. 

\V net ogi ert przedt'! iohe iey boki prżebiega, 
Pęki slcata, po tlitble grzmienie się rozlega, 

A tozdartey z przewlekłym łoskotem opoki 

Trzaski iecą 1 .i dymu tocżą, si~ .obłoki. 

Tam smieią cy się ttraz wynbgrad zieleni 

G łzie si~ gr zbitty positpnyc. h ieiyły kamieni• 
I 

W:crótce stodki sok, trudy kupiony twoiemi 

Zda ci s1~ słodszym ieszcze ha podbitey ziemi• 

Z przyiaciołmi. zdobycz~ podzielisz siEt swoią. 

A ich tańce i pieśni twoy tryctmf podwoią. 

( Re:;ta uJ nast~puiq.cv m numerze) 
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Orny.łki druku w poprzeazaiqcym Numerze t1...: 

go Dziennika. 

Kar. 69, Nota I. 5. czytay z'n equo iratus.- K. 70. n• 

I. 4. czytay: Beatie Essay on pottry- i. 10. czytay. 

Aeliana. - K. 71. n. r. 11. czytay: obacz takze.- K: 

72. n. io, czytay: 'O~wµ.EYOJ!> µ.oe'At..ov ,f i'l<,ouoµe• 

voit> ło11<,E Tx 'Oµn~ov 7lo1nµ.oeTx.- K. 73. r. 16~ 

czytay: long drawn out. - K. 7 4. 1. 8· czytay: who.i, 

se - I. lI. cou1·se- 1. 12. Sweetest then - K. 75·'. 

1. 5. czytay: przykładu.- K. 76. 1. 3. czytay: care­

less- 1. 4. mingling - I. 5. swain - r. 6. The sobir­

L g.Tb.e watek- r. 21. cpwvnv-K. 77· 1.7.czy-

tay: zniknął, a obfite i i:. d.- I. II. rr~w7lwrrot.­

I, is. Hzwd-s Discourse i t. d. 
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